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Siła bez wolności i sprawiedliwości je s t  tylko- gwałtem  

i tyranią, sprawiedliwość i wolność bez siły  —  to czcza gada­

nina i dzieciństwo.
JÓZEF PIŁSUDSKI

Nowy rząd francuski
jjj ra^a Prawicowa komunikuje: ko* 
"  Cc i_)ntu ludowegovontu ludowego we Francy 
to* r ) r utwo^ v ł  ^ 4 ^  bez socjalis* 
i aV *̂ ûrn odszedł bezpowrotnie... 
ptszlc tytuh; figurują na czele de*

^ a p o j n i n ^ j ^  tylko o dw u rzeczach. 
Si° ? sladier me chciał dopuścić 
cia° )Ŝ W wsPóbządzepia Frań* 
, ’ ^ rada naczelna tej partii od* 
k d  , udziału w  sądz ie .  A to )est 
bcz° J rózraca. Po drugie obecnie 
^  St>cjalistow rządzić Francja nie 
w  nd’ zaś przeciwko socjaiistom 

*°sl niebezpiecznie.
V- j  arhodzi pytanie jak socjaliści u; 
t sunkują się w  Izbie do Dalacłie* 
^ '^trzymali właściwie w  tym wzgJę 
S -  'Wolną rękę od  rady naczelnej, 
f , ?0wisko tej najsilniejszej frakcji 
t j  ailientarej zaleźć będzie w  dużeijw rze  ocj programu jaki premier 
j  ncl' Przedstawi. Jeśli sie zważy, 
\vj S° L ł ŝCl odmówib Chautempsc- 
cić norn°cnictwa, należy przypuś* 
Ą ■ 2e nie inaczej postąpią obecnie. 
n, - t e d y Daladier znajdzie popiecz5 
| ;st°W y  centm m  i na prawicy. Nie 
^  Wykluczone, że socjaliści wstrzy 

się od głosowania, 
arny wrażenie, że obecny rząd

od  skrajnej lewicy do prawicy. J ts t  
tylko zastanawiaiącym, dlaczego 
Blum stanął uprzednio na czele rząc 
du. wiedząc z góry, że Senat który 
go nienawidzi przy najbliższej spo* 
sobności rząd ten obal'

A  może szło o spowodowanie u* 
spokojenia sfer robotniczych, które 
były podminowane ówczesąą sytua­
cja międzynarodową? Niezwykłą 
agresją Hitiera? Jeśli Blum zdobył 
sie na samoofiarę, to widocznie kief 
rowały nim wyzsze względy państ* 
wowe

W  obecnym rządzie udeiza brak 
również Paula Boncoura, który zra5 
zu był popierany przez Dalad-era I 
ta okoliczność zdaje się przemawiać 
zatym, że rząd obecny niebawem 
przekształci sie w rząd o szerszej

platformie. Chyba że Daladier zamie 
rza rozpocząć intenZywme rokowania 
z Włocnami, a wiadomo o wzajem5 
nej, osobistej antypatii pomiędzy 
Mussolinim a Paulem Bancourem. 
Brak w  obecnym rządzie marszałka 
Petaine’a! T o  również dowód, że o> 
sobę tę rezerwuj- Francja dla rządu 
zjednoczenia narodowego, do które5 
go niewątpliwie powołani zostaną 
także socjahsd z Blumim na czele 

Zachodzi pytanie, czy doprow a r  
na do zenitu kampania antytrancus* 
ka w  Polsce, szerzona przez obóz 
prol "tlerowski, ucichnie czy nie. 
W szak  znienawidzony przez pols' 
kieł; faszystów Blum ustąpił, uo no* 
wego rządu socjaliści z wlasnij z.e5 
sztą inicjatywy nie weszli. Teraz do* 
piero objawi się właściwe obkcze re5

akcji polskiej. Prz .konamy się. 
w  antyfrancuskiej kampanii chodziło 
o Bluma jako takiego, czy o Francję. 
Trzeba będzie postawie sprawę las* 
no: albo z Francją albo z Hitleną 
Tylko kio wie, czy nasza endecja 
nie uczepi się znowu Mandla, mims5 
tra kolonii, męzi stanu, który mimo 
swtgo podobnie jak Blum — żydów 
skiego pochodzenia jest mężem zau* 
fania francuskiego obozu prawico5 
wego.

Nasz stosunek do Francii, jako 
państwa demokratycznego jest wyraź 
nie i bezapelacyjnie pozytywny, bez 
wzglęau na to czy na czele |ei rządu 
stoi Blum czy Daladier. Oczywiście 
z tym zastrzeżeniem, że będzie to 
rzad demokratyczny', oparty na Im* 
dycjach wolnościowych, a nie rzad 
o tendenc,ach dyktatorskodaszystow 
skich, hitlerowskich czy komunisty* 
cznych.

Ster.

go*?? szumnych zapowiedzi dłuższe* 
iw  vatlia, mimo określenia go mia5

-ządudi 
rgie

. . mocnego" będzie miał 
^je ter rządu przejściowego. I  to5 

zapewne drogę rządowi : ied 
sjó ' nia b ro d o w e g o .  Zatym zdaje 
\Vs ^ rzemawiać kilka faktów. Przede 
i L  T' -im okoliczność, że hasło do 
śiije rzenia akiego rządu padło wla 

11 1 Ęłtuna, który pierwszy o> 
C2Vł się za utworzeniem rządu

Prawda urzędowa cyfr hitlerowskiego plebiscytu
D obrcrw clne g lo s o w a n ie  «*fd k on tro lą  szturm ćw ek

Berlin Pat. Niemieckie biuro infor 
macyjne ogłosiło o godz 2*ej nnd 
ranem następujące ostateczne wy;:i 
ki glosowania (łącznie z austriacki* 
mi woi skarm):

Uprawnionych do glosowaniu 
49,546.950, głosowało 49,316.791, 
czyli 99,55 proc. Głosów' „tak“ odda 
no 48,879.269, czyli 99,08 proc., g ł j '  
sów t,nie“ 542.180, czyli 0.917 proc., 
głosów nieważnych oddano 75.342.

I ymczasowe oficjalne wyniki g o5 
sowama na terytorium Autsrii upraw

4,500,377, głosujących 
głosów „tak“ 4,270.517, 

11.263, nieważnych
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“ r n i t t f  d  j likieru z  ta,

nionych 
4,287.431, 
głosów' „nie 
5.651.

Wiedeń. (IK) W wyniku plebi­
scytu za AnscMusem opowledzla 
io  się w Austrii 9S,45°/0 stosują­
cych. Są to wyniki podane przez 
urzędowe sfery hitlerowskie  
Szczególnie charakterystyczne są 
dane z wyborów w Wiedniu. Na 
1,226.475 upowa nionych do gło­
sowania, udział w plebiscycie 
wzięło 1,226.576, w tym za Ań- 
schlussem  1,219 331 przeciw 4.939 
Reszta głosów nieważnych

Wiedeń (IK). W kołach dzien­
nikarzy wiedeńskich budzą po­
ważne wątpliwości podane urzę­
dowo wyn;kl p ebiscytu w Wie­
dniu. Uważa się , że cyfra głosu­
jących za Anschiussem jest grubo 
przesadzona. Jut bowiem w cza­
sie zajęcia Austrii przez Hitlera 
dałe się  zauważyć negatywne 
stanowisko robotników wiedeń­
skich, którzy nie brali prawie 
żadnego udziału «  manifestac­
jach prohitle owskich. Nastroje 
te nie zmieniły się obecnie.

Wiedeń (IK). Mimo formalnego 
braku przymusu brania udziału w 
plebiscycie, ludność Wiednia zmu­
szona była do oddania słosu. Lot­
na .kontrola' umundorowanych 
hitlerowców objeżdżała wszystkie 
aomy SDrawdzaiac czy wszysry u 
prawnieni do głosowania odoall 
swól głos

Wiedeń (IK). Z niesmakiem ko­
mentowany jest sposób oddanlą

głosu przez kard. Innltzera, który 
ostentacyjnie złożył go za Anscniu- 
ssem, pozdrawiając hitlerowskim 
ukłonem zebranych przed lokalem 
wyborczym.

Wiedeń. (JK) W przededniu ple­
biscytu ogłoszono komunikat, że 
każdy z głosujących otrzyma po 
oddaniu g>osu plakietę .pamiąt­
kową", k.óra ma świadczyć o 
spełnieniu obowiązku obywatel­
skiego. Było to pośrednia forma 
przymusowego udziału w plebi­
scycie, gdyż „kontrolerzy" hltle 
rowscy, którzy zjawiali się w po 
szczególnych domach, by spraw­
dzać „entuzjastyczne" wykonanie 
obowiązku obywatelskiego, żąda­
li okazania plakiety na świadect­
wo złożenia grosu.

Wiedeń. (Sk) Środki kontroli 
stosowana przy plebiscycie prze­
sadzały z góry jego wynik. Pie­
to scyt m usiał być entuzjastyczna 
manifestacją narodu austriacKlego 
za Ansehfussem I oficjalnie nie 
mógł oać innych wyników

9
Zresztą naszym zdaniem ple­

biscyt ogłoszony, a następnie od­
wołany przez Schuschnigga pnd 
militarną presją Hitlera, byłby 
wypadł podobnie ale na korzyść 
utrzymania samodzielności Austri

Tak bowiem  się składa, że 
wszelkie plebiscyty „urządzane 
przez reiżymy dyktatorskie przy- 
poszą „zwycięstwo tym. którzy1 
je przeprowadzają.
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Wincenty Rzymowski

GDYBY ŻYDÓW NIE BYŁO...
Dialog przygodny

— A  gdybyśmy tak  spytali was, 
panowie narodowcy, — was, którzy 
wszystkie spraw y polskie sp row a­
dzacie do walki z Żydami...

— T ak . Do walki z odżydzeniem 
Polski, bo Żydów  m am y w kraju  
za dużo.

— Otóż właśnie, Żydów jes t  w 
Polsce zą dużo. I wy chcecie liczbę 
ieh pomniejszyć...

—T a k  jest. . Pomniejszyć.! Za 
wszelką c e n ę ! Zmusić ich do emi­
gracji. Obrzydzić im życie w Polsce ' 
Bić' prać ! ogłaszać ! upokarzać!

— Sposoby nie bardzo rycerskie. 
Ale czy przynajmniej skuteczne?

— Czy skuteczne ? A  to pyszne ! 
Proszę przejść się jakąkolwiek z ulic, 
po której przewaliła się nasza ofen­
sywa, czy panu  nic nie mówi ten  
grzmot tłuczonych szyb, te  p o ta r ­
gane pejsy  i biody, no — i te bo­
jowe pikiety... Przecież -każdemu 
z nas serce rośnie ..

— W iem , wiem. Ale czy to wam 
w y s ta rcza?  Czy choć jeden „k ra jo ­
wy cudzoziemiec” w skutek  tego 
opuścił Po lskę?  Czy akcja wasza 
choćby o jeden procent zmniejszyła 
u nas liczbę Ż ydów ?

— No, nie. Tego  n.e twierdzimy. 
Ale my stw arzam y klimat...

— Jaki klim at?
— . limat antysemicki. Klimat nie­

nawiści, któi a jes t  wielką [dźwignią 
działania.

— Nienawiść, niewątpliwie, jes t  
potężną namiętnością. Lecz czy na­
leży ją  wzbudzać 1 umacniać ?

O, my jej nie po trzebujem y bu­
dzić. O na  istnieje. My tylko ko­
rzys tam y z tego jej zasobu, k tóry  
jest w y tw oiem  i osadem panu ją ­
cego system u. W  system ie tym  są 
i m uszą  być rządzący i rządzeni, 
bogaci i ubodzy, wykształceni i anal­
fabeci, zdziercy i wyzyskiwani, el.ta 
i czerń, panowie i sługi. Tak było 
niegdyś, tak  jes t  obecnie, a my 
chcem y, aby tak  pozostało nadal. 
Bogactwo edmian, polegające na 
kontrastach między nędzą a zbyt­
kiem, uważamy za najcenniejszą 
p rzypraw ę życia.Rozum iem y jednak, 
że w  takim porządku rzeczy na ni­
zinach społecznych osadza się i gro­
madzi bezmiar nienawiści. I gdybyś­
my tej nienawiści, nagrom adzonej 
w  masach nie ujęli we właściwe 
kanały i nie skierowali we w łaściwą 
stronę...

— U derzyłaby  ona w was i w 
w>aszych patronów’ ! I dlatego k ieru­
jecie ją... dlatego skupircie  ją  na 
Żydach ?

— A na k im ? N akim -że innym ? 
W szak nzasadnionej, głęboko u sp ra ­
wiedliwionej krzyw dy i nienawiści 
społecznej na świecie dzisiejszym 
tyle, źe gdyby jej nie ująć w karby-, 
gdyby uią nie pokierować, rozsadzi­
łaby s tarą  h ierarchię^.opartą  na na­
w arstw ień1 ach klasowych. Rozsadzi­
łaby ten  właśnie ustrój, k tóry  my 
chcemy podtrzymać. Bo my ustroju 
panującego wyw racać nie zam ierza­
my. My tylko zająć w  nim chcemy 
stanowisko czołowe. Na tym  polega 
nasz przełom narodowy1. Chcemy 
jajkiem  święconym  „przełamać się” 
z k lasą  panującą na znak wieczys­
tego przymierza.

— To. co słyszę, jes t  bardzo 
ciekawe. I jakże dlatego odp row a­
d z a  nns od trzasku  szyb, w yb ija ­
nych w sklepach żydowskich. Rozu­
miem teraz, że bijąc Zy'dow’, nie 
pytacie o skuteczność tej brutalnej 
metody. Chodzi wam o w yładow a­
nie instynktów bojowych i fe rm en­
tów', k tóre w przeciwnym  razie 
szukałyby sobie ujścia gdzieindziej .. 
Ale powiedzcie mi tedy, czemu 
skupiacie się na Żydach ? W szak

do takiej roli sztucznego opustu  dla 
zbierającej rewolty społecznej na­
dawaliby Się i inni.

— W  zasad-zie, tak. ,W praktyce  
jednak codziennej nikt do tego  celu 
nie nadaje się lepiej od Żydów Zyn- 
dzi są dzisiaj ścigani przez potężne 
m ocarstw a. S ą  niemal bezbronni. 
O tóż na bezbronnych najłatwiej jest  
ściągnąć zarzut, że są winni; Gdy 
Niemcy podczas w-ojuy światowej 
stanęli w-obec widma klęski, czyż 
nie runęła  na ich głow'ę lawina pie­
kielnych oska rżeń?  Czyż przez sze­
reg lat nie musieli dźwigać na so­
bie odium całego św ia ta?  Czyż nie 
zepchnięto ich poniżej Hunnową a 
w iadców ich i wrodzów' czyż nie 
chciano wlec, jak  złoczyńców’ przed 
międzymaiodowy trybunał?  A za co? 
Czy za to, że byli s ła b s i ! Skoro się 
uzbroili, odzyskali siłę i pokazali 
światu pięść opanceizoną, m om en­
talnie reputację odzysk?h i — dziś 
są przedm iotem  podziwu! Tak, t a k 1 
Lawina nienawiści, k tórą  dwadzieś­
cia lat tem u  dźwigali Niemcy, p rze ­
toczyła się dzisiaj na barki Żydów. 
Dzisiaj oni uginają się pod jej cię­
żarem. W ięc dzisiaj ich właśnie 
można kopać bezkarnie, można oskar­
żać o wszystko, można poniewderać 
i deptać. A  przy tym...

— Przy tym  — co ?
— A  przy tvm Żydzi w' sposób 

niezmiernie jaskrawy — a więc po­
datny dla demagogi — łączą w so-

Paryż, w kwietniu
Pomimo słonecznej pogoay  i Wio­

sennego nastroju, tm m y Paryżan, 
całe rodziny w asyście głośno w y ­
rażających swmje wrażenia  dzieci, 
wTybiera ją  się w niedzielę do słyn 
nego na świat cały przybytku  złudy 
„Musee G re v in “ fślry buhvarze 
M on tm artre .

Kto wmhodzi po raz pierw szy do 
.gabinetu  figur w oskow ych” dozna­
je dziwnych wrażeń. W idzi się tam 
ludzi znanych z pism, z ekranu, z 
ulicy; ma się poprostu  podejść do 
nich i przemówić. Złudzenie jest  
kompletne. Poza p rogram em  „oficjal­
n y m ” m uzeum  przygotowało szereg 
niespodzianek. Człow lek pragnie się 
czegoś dowiedzieć, zbliża się więc 
do drzemiącego na krześle woźnego 
i zadaje mu pytanie. Ale nie dostaje 
odpowiedzi, albowiem woźny... także 
jest figurą woskow ą!

Na ław kach, obok zwiedzających, 
siedzą figury w oskowe, na p ierwszy 
rzut oka nie sposób ; odróżnić s  od 
publiczności. Za jakimś słupem  stoi... 
Charlie Chaplin w  sw'oim tradycy j­
nym stro ju  włóczęgi. Gdyby nie to, 
że jest trochę... za młody, móżnaby 
się napraw’dę p o m y lić !

Nieco dalej clicemy przeprosić 
jakąś panią, k tóra  zasiania nam wi­
dok, ale dama... nie rusza s ię '  Zno­
wu figiel.

Niejeden Don Juan dał się z p e w ­
nością nabrać, zajrzawszy przez u- 
chylone drzwi, za k tórym i dość fry- 
wolnie młoda dama... z wosku po- 
jjrawia sobie podwiązkę.

Przyjrzyjm y się jednak „oficjalnej* 
wystawie. Zaraz na wrstępie, po p ra ­
wej stronie, w padam y na znanego

bie dwa bieguny społeczne- b iegun 
bogactw a i biegun nędzy. G dy w-ięc 
w-zrasta bun t przeciw tyranii p ie­
niądza w-skazujemy palcem  bankie 
rów żydowskich i walka z pow ­
szechnym wyzyskiem  plutokracji od­
raza  umiejscawia się na odcinku 
w alki z żyaostw-em.

— Ś w ie tn ie !
— No, widzi pan! A  gdy organi 

żuje się radykalizm społeczny my 
w ysuw am y Żyda  na odwrotnym  
krańcu . Zyda biedaka. Radykalizm 
społeczny koiarzym y w tenczas z 
siedliskiem i aspiracją nędzy ży- 
dow-skiej. S tronnictw a przebudow y 
socjalnej nakryw-amy chałatem  ży­
dowskim — i... i,., i gdzież jes t  ko ł­
tun, k tó ry  by tej m askaradzie nie 
dał się unieść?

Rzeczyw iście1 S tra teg ia  w y­
borna. Czy jednak nie prowadzi ona 
do obniżenia typu walki? Do w y ­
naturzenia  charakteru  bojownika?

— To trudno. Każda walka powm- 
duje koszta.

— Oczywiście, Tylko, że koszta  
naszej w’alki z Żydami płaci cały 
naród. 1 koszta te są  w-cale w-ysokie. 
Sk łada  się na nie posiew anarchii, 
zdziczenie obyczajów’, ruina w yż­
szych zakładów naukowych, d ep ra ­
wacja młodzieży...

— To i cóż, tym  gorzej — dla 
na rodu!  My walki swej i swych 
metod wryrzec sie nie możemy. 
A  obniżenia ku ltu ry  się nie boimy,

(KoresDondencja w-łasna)

reżysera  filmowego, Leona Poirier, 
który reżyseruje  jakąś  scenę. Na 
ziemi leży karton  z napisem  „Si- 
le n c e ! O n to u rn e ”, ł o  atelier fil­
mowe Jakiś am ant w kostiumie 
historycznym poryw a damę w  śwde- 
tle jupitera, skierowanego w ich 
stronę przez klęczącego elektrotech­
nika, pod okiem czujnego operatora. 
A na boku jakiś rycerz w zbroi 
częstuje papierosem  baletnicę czy 
sta tystkę ,

Nieco dalej w-padamy w świat 
polityczny: loża w parlamencie. W  
kuluarze stoi grupa oolity-ków ; Leon 
Blum, Paul Boncour, Camille Chau 
tem ps, Georges Sou flirt. Móżnaby 
im poprostu  podai rękę ! Za kulu- 
arem Izby Deputowanych odnajdu­
jem y lożę w pałacu Sportow ym  
podczas wyścigów. W śród  sportow ­
ców (Petra, Pelissicr) peroruie 
T ris tan  Bernard, mały, z dużą siwą 
brodą. W  loży opery  spotykamy’ 
znane osobistości teatralne. Żyw ą 
rozmoyyę proyyadzą : Sacha Gu try,

bo ono jes t  naszym sprzymierzeńca113' 
A by  zwyciężyć musimy całe spoi 
czeństwo dogłupić do swojego V° 
ziomu. Je s t  to rzecz niełatyya. ^  
wiele w tym  kierunku już uczym00^ 
B arbarzyństw o jes t  naszą siłą. 
wotność — naszym  najlepszym ®l 
senałem  broni. Czym przekony'' 
hitleryzm sw-oich poddanych ? ^  
gum en tam i?—Nie. Rykiem  i P*jr ■ 
dą uniformów-. Proszę posłucb®, 
przemóyyień p ropagandy ber l ińsk ie j  
Otóż, my chcemy sprowadzić u a-1 9 
polski na taki poziom, aby ryk  stJ 
czył mu za dowody; te r ro r—zasę­
pił przekonania. A  wtenczas o t0, 
talizm nie trzeba będzie walcW' 
W tenczas  totalizm sam przyjd*1 ' 
jako forma oblekająca gotową to p  
Rozumie pan teraz, do czego sh1̂  
nam  walka z Ż y d a m i? A  r ac zę ,  
do czego służy nam  Zyd ? 7 ((j

— Tak, zaczynam rozumieć. w  
—jest  to w- ideologii i strategii a 
rodowców artyku ł pierwszej P 
trzeby. r>

— Słusznie! O n nam  rozgG '\ 'j  
krew-. W alka z nim wdraża h* 
do rządów „silnej ręk i”. Uczy T w  
mać za m ordę”. Pod tym w zg lęaej 
Żydzi są nie do-za-stą-pie-nia ! * P{ 
wiem p in u  coś jeszcze w sekrecl 
G dyby Żydów nie było ..

— T rzeba  by ich wy myśleć!
— Zgadł p a n ! Ależ pan rof 

je jak  urodzony narodowiec 1 j-P 
łem, druhu. Cz-r '

Marguerite Moreno i komik 
Simon. Po przeiw-ległej śtroni"  ̂^ 
stoją opozycjoniści: pułkownik 
Rocąue i jacq u es  Doriot. $

W drugim kącie trzej dykta*0 \ 
Europy: Stalin Mussolin i H y e 'cg. 
nieco dalej — generał 
W sz ts e y  stoją frontem  do p l<̂  t 
ności, Można przyjrzeć się 
bliska, T u  można bezkarnie p°J. o 
dzieć Stalinowi, co się m.v .■$. 
ostatnich procesach moskiew® 

Osobno wymienić należy ('a ,lvO' 
rie obrazów historycznych, i
rzonych /. niezwwkłą $ £ & $ $ $  
kunsztem. Kilka scen odtw'3i'/!l..,.flir 
dzieje Joanny d ‘Arc, Rewoluc.,1 
cuskiej, Napoleona. Niezwyk Le,ci 
strojciwo wygląda scena 
Napoleona, barw ne jest sp°- y[|r 
Franciszka 1 z Pfenrykiem jpv 
ponury’ — proces Marii ^ nt°c 54 
O brazy  [historyczne wykonr,n 
niezwyle barwnie i bogato.

K-

W  s o b o t ę  1 6 . b m w  g o d z in a c h  ra rm y 4*1 .  
k s ź e  s ię  ś w ią te c z n y  n u m e r  *« C rak© w sM e ^  

K u r ie r a  W ie c z o r n e g o ”  w  z n a c z n ie  p o w ie * 5 ^  
n e j o b ję to śc i-  N u m e r  b ę d z ie  z a w ie r a !
s z e r e g u  w y b itn y c h  p is a r z y  d e m c f ;r a t y « s 19

W  M u s e e  G r e v i n

ŚWIAT IR Z E 3Z Ł0SCI



k r a k o w s k i  k u r i e r  f o r a n n y 3

Zepsuta rasa germańska
powstała w pruskich koszarach XVIII. wieku

Teoria rasizmu jest krańcową formą 
e°rii o niezmiennych cecbaeh nie- 
toiennej duszy narodu. Źródłem na­

w ow ych cecli jest „krew i ziemia".— 
rUga część tego narodowo - socjali- 

Jycznego hasła jest w istocie swojej 
tępstwem. O ile przydaje się zna­
c i e  ziemi, to staje się jasnym, iż 

[ńw  nie jest wyłączną podstawą „na 
?dcfwości“. Ustępstwo takie jest ko- 

jeczne. Jakiekolwiek bowiem są ce- 
,hy .nordyckiej" rasy, to istniejący 
■aktycznie niemcy nie są nordykami, 
ecz narodem mieszanym pod wzglę- 
etłl rasowym. Wiedzą o tym przy- 
odcy narodowego socjalizmu i w 

•®Iu ODrony idei rasowej i zacbowa- 
’e .czystości rasy” oraz jej kultury 
Ufzą istotne pojęcie rasy zastąpić 

^ jęciem  „terytorialnej“rasy“, będącej 
' 2uhatem zmieszania, które zaszło 

ga danej „ziemi' i zrodziło „krew", 
faczej pewną kombinację „krwi”, 

j \ra .zrosła s ię ” z daną ziemią i 
Qdała jej swoje „soki'.
Jak to zwykle bywa teoria niezmien 

sk - rasowych cec*1 ,,aryjsko-germań- 
^ J ej r a s y  zyskała popularność w 
, lcni'zech na mocy zjawisk, króre 
Japczą  właśnie ' o  zmienności nie-
\i/nnych
; eika z jakimis’„oDcymi wpływami" 
'^ksztakającymi kulturę „krwi i zie 
1 > psującymi rasę, rozwija się jako, 
2ultat mglistej świadomości jakiejś 

r]p,lany, która zaszła nie rylko w zew 
!el  warunkach życia narodu,
*8 * *  narodzie samym, w jego „du- 
I .-- a może i w fizycznej strukturze, 
^zeciwnięy. rasowego obłędu udzielili 

tnaio uwagi tej stronie zagadnienia, 
jeż r  *eoria rasizmu jest „mitologią" 
k,,n w praktyce niszczy germańską 
r którą miała ratować jeżeli jej
jas !,facia jest władzą „pierwotnego 

• 7 to tym bardziej trzeba za- 
»las«° Pyłsnie, skąd się wziął ten 
L  r > rtórego wtargnięcie nie natrafi 
Po j / 1*6- nai,af‘a na opór?  Upadek 

J ^ Ziei 0wej kultury daje się 
Wy -U ^ dCzy^. jodynie tym, iż podsta- 
Wnr, Jjż Podmyte jakimś pod­
da ,nym Af̂ dem. Czy ta katastrota 
ie wytłumaczyć wyłącznie powo- 
w ę W 1 zd;,-iczeniem? Czy nie kryje 
Snn 5 bszych przyczyn? Czy me
ci vddował j«j fant, iż ten naród, 

, zie.> j.ogarmęci psychozą niemiec 
m j 1 nie są * samej rzeczy „tamty 

niemcami?
Zagadnienie to porusza M. Dutheil

w swojej pracy o ludności niemiec­
kiej -?‘,La DODułation alietrande". — 
W celu rozwiązania go ucieka się do 
demografii, lecz, niestety, do demo- 
grafn w zwykłym statystycznym sen­
sie, która przeoczą znaczenie prze­
siedlali. 2 tego powodu nie zwiócił 
uwagi na najgłówniejszą przyczynę 
jakościowej zmiany niemieckiej lud­
ności w drugiej połowie XIX wieku i 
na początku XX wieku. Bezsprzeczną 
jednak zasługą autora jest zdecydo­
wane i jasne podejście do kwestii 
skąd wzięli się współcześni niemcy, 
ten wysoce zorganizowany naród, te 
karne masy, przedstawiające istny 
skarb dla wszelkiego rodzaju „kierów 
ników" i „silnej” władzy państwowej’

Skąd wzięła się ta skłonność do 
„kolosalności”, której chodzi o ilość, 
mniej o jakość do standyryzacji ludzi 
i rzeczy, w której niemcy prześcignę­
li amerykan? Skąd ta zdolność do 
„łączenia się“ za cenę wyrzeczenia się 
samodzielności ? C ;y  to ten sam na­
ród, jaki znaliśmy w dziejach— naród 
anarch stycznego indywidualizmu/krań 
cowego rozwoju różnic miejscowych 
i stanowych-—naród mn ej, niz wszyst 
kie inne europejskie narody, zdolny 
do organizacji, który w ciągu tysiąc­
leci nie umiał stworzyć elementarnej 
nawet państwowej jeuności, lecz za 
to wykazujący największą duchową 
śmiałość, ten naród „poetów i myśli­
cieli", wyróżniających się swobodnym 
poważnym nieulęknionym rozmachem 
myśli przy krańcowej niepraktyczności 
we wszystkich kierunkach ?

Ktoś przeinaczył niemców. —  Nie 
BISMARK, który nie posiadał wcale 
cech „przywódcy” współczesnych 
niemców. Uczynił to masowy proces. 
Wiemy, że przemiana zaczęła się w 
połowie zeszłego stulecia i spo tęgo­
wała się około roku 1870 — Daty te 
schodzą się z datami demograficzne- 
go procesu. W  latach 1840 — 1870 
ludność niemiecka wzrosła o 25, w 
latach 1871 — 1913 o 65 procent.

Skończył się okres wielkiej świato­
wej przebudowy i w Niemczech, jak 
wszędzie, zbudził się instynkt, wska 
żujący, ze dalsze produkowanie ludz­
kich mas jest niepotrzebne i szkodl - 
we. Masy, dla których zabrakło „prze 
strzeni”, wywołały światową katastro 
fę. Pa wojnie jednak nastąpił w Ni-m 
czecb silny spadek płodność — I ecz 
na nieszczęścte swoje i Europy powo 
jenne Niemcy odziedziczyły masy mło

dzieży, urodzonej przed wojną w o- 
kresie wielkiej płodności, za późno 
jednak, aby mogła była uczestniczyć 
w-wojnie. Ta „beznadziejna” młodzież 
pozbawiona pracy od pierwszej chwili 
dała narodowemu socjalizmowi jego 
szturmową silę. Obecnie nastąpiło 
bamarzyńskie panowanie tego pokole 
nia. Lecz za nim idzie upadek, lata 
małej płodności podczas wojny i zni­
żonej powojennej. Niemcy pod wzglę 
dem składu ludności, są krajem jesz 
cze młodszym, niż Francja. Zbliża się 
jednak czas, gdy Niemcy staną się 
wyłącznie „starym" kraiem skutkiem 
przejścia do w eku  dojrzałego liczne­
go przedwojennego pokolenia, które 
zostanie zastąpione przez młodsze, 
daleko nleliczniejsze. Nastąpi później 
okres „wymierania* przedwojennego 
licznego przyrostu i skończy Się „po 
wódź". Nasłanie okres stabilizacji lud 
ności, osłabienie „masowości, i odro 
dzenie istotnych”duchowych tradycji, 
osłabienie „dyscypliny" i odrodzenie 
osobowości Niemieckie niebezpieczeń 
stwo jest kwestią najbliższego dzie­
siątka lat.

Z jakiejkolwiek strony ujęlibyśmy 
optymistyczną prognozę Dutheila, mu 
simy podkreślić, że przeoczył okolicz 
ność pierwszorzędnej wagi. Popełnił 
kardynalny błąd, mniemając, iż miej 
ski proletariat powstał samorzutnie 
skutbem swej wielkiej płodności. W  
rzeczywistości w Niemczech jak wszę 
dzie, potężny wzrost miast był prze­
de wstysikim rezultatem przenoszenia 
się ze wsi. Nie wzrosła płodność ani 
po wsiach, ani w miastach. Lecz w 
miastach nastąpił znaczny spadek 
śmiertelności i tym ziawiskiem tłuma 
czy się „ludzka powódź*. Płodność 
w miastach zaczęła spadać już w XIX 
wieku. Lecz wieś płodziła po staiemu 
fiz do wojny. Wieś dostarczała coraz 
nowych mas miejskiego proletariatu, 
który w pierwszym pokoleniu zacho­
wał jeszcze dawną płodność

N e zrodził się więc typ nowego 
niemca w miejskim środowisku. Ten 
niemiecj lub jego ojciec przybył ze 
wsi Ma jednak słuszność Dutheil, 
wskazując na fakt, .że gdy po spę­
dzeniu w niemieckim mieście spoty­
kamy się z nadreńskim wieśniakiem 
czujemy( że stoi przed nami przedsta 
wtciel innej rasy.

Jest to istotnie inna częściowo ra­
sa. Proees wzrostu ludności i potęż­
nego przepełnienia miast łączył się z

niemniej potężną wędrówką z loluych 
obszarów za Elbą do przemysłowych 
ośrodków zachodnicu Niemiec. Poli­
tyczne zawojowanie zachodnich Nie­
miec przez Prusy łączyło Się z istot­
nym zalaniem Zachodu przy potom­
ków płodnej wiejskiej ludności wschod­
nich Niemiec. Ludność ta podbita, 
niegdyś przez niewielką grupę ger­
mańskich zdobywców, żyjąca w c ^gu 
wieków w warunkach pańszczyzny, 
miała w sobie niewielką ilość praw 
dziwej germańskiej krwi i nie znała 
wcale germańskiej kuliury. Otrzymała 
za to swoiste wychowanie w tej kator 
dze, jaką były majątki wschodnich 
junkrów i w tym niewolniczym pań­
stwie, jakie tam stworzyli pruscy kró 
Iowie. Typ nowego tiiemca z jego 
„dyscypliną" zjawił się po raz pier­
wszy nie w fabryce XIX wieku a w 
pruskich koszarach o sto lat wcześniej. 
Zdobjcie starej Germanii przez Prusy 
przeniosło do nich ten fizyczny typ, 
który rozmnożył się skutkiem spadku 
śmiertelności. Stąd pochodzi istotne 
zepsucie się rasy, którego ślady nie 
zatrą się tak prędko.

Junius,

Robotnicy Zagłębia 
Donieckiego bez wody

Trudności‘ irygacyjne w Zagtęb'u  
Donieckim byty znane oddawna. Pró­
by ich pokonania podejmowano na 
długo przed rewolucją W ładze so­
wieckie przeznaczały również wielkie 
samy w celu zaopatrzenia przedsię­
biorstw  Zagłębia i jego  mieszkańców 
iv wodę dla potrzeb technicznych i pry­
watnych, „Tatum “ zaciążyło i nad 
tym  posunięciem sowieckim. W  ciągu 
5 — 7 lat trwa budowa najprym ityw­
niejszych objektów irygacyjnych. D o­
tyczy to również urządzeń kanaliza­
cyjnych. W  rezultacie dopływy Donu- 
Turec- Katmius, Krymko, Północny 
Doniec — są zanieczyszczone do ta ­
kiego stopnia, iż woda z  nich nie mo­
że  być używana nawet dla celów prze­
mysłowych. Co się tyczy  wody do p i­
cia, to  całą ludność odczuwa je j  do­
tkliwy brak, zła woda powoduje cho­
roby żołądkowe i skórne. Urgcn so­
wieckich zw iązków  zawodowych ,Trud‘ 
omawiając te sprawy, przyznaje, te  
sytuacia pozostaje bez zmian od jro­
ku 1931. |

■  T u  należy wyciąć

—  4 52  —

krzyw dy swego ludu.
Ale... ale, to przecie może przyszło nie w porę... 

może się zemścić i na sam ym  ludzie wybranym... 
może przyjść  odwet...

T o  też w trosce w !elkiej i w lęku ogromnym u- 
dało się kilku peważniejszzycb krakowskich Ży­
dów do Lewki, najbogatszego Żyda w Polsce.

Przedstaw iw szy  mu giozę położenia, prosili o zwo­
łanie rady poważniejszych Żydów a może nawet o 
interwencję u króla, tem bardziej, że Lewko ma 

iżdej chwili wolny dostęp  do zamku królewskiego. 
Niech prosi władcę, by odesłał dziewczynę z pow ­
rotem do domu rodziców, mech raz wreszcie skoń- 
czy się rozsiewanie oszczerstw, k tóre  mogą ściąg­
ną na Żydów polskich nieobliczalne następstwa.

Księża i szlachta są wielce oburzeni na króla 
że wziął sobie na zam ek dziewczę żydowskie a nie 
katolickie — tłumaczy jeden Lewkowi — walczą 
więc z królem po naszych głowach gniew swój na 
nas  wylewając, rozsiewają najpotworniejsze bajki, 
tum anią  dobry zawsze i cichy lud, k tóry  me mając 
kry tycyzm u ulega ich podszeptom . Kto wie Lew­
ku — ciągnie dalej, wznosząc oczy ku  niebu — co 
jeszcze na nasze głowy spasć może, jakie cierpie­
nia nam  to nieszczęście sprowadzi, bóli i t rosk  to 
n  eszczęsne dziewczę z Opoczna, k tóre znalazło ła­
skę  w oczach naszego m onarehv może sprowadzić.

—  449  —

Ksiądz Baryezka zażądał od króla niezwłoczne­
go w ydalenia kochanki z zam ku królewskiego. Z a­
grożona Ż ydów ka szukać musiała pomocy i w spół­
działaniu swego sprzjTmierzeńca, czy też nawet 
mocodawcy — szatana i przy pomocy jego u su n ę ­
ła  z swej drogi prawdziwego sługę bożego. Ze Ży­
dów ka silnie związana jest ze szatanem , o tern na- 
w-et dziecku każdem u wiadomo, rzecz ta  j u t  daw ­
no została s twierdzoną.

T ak  rozumowali i opowiadali sobie cichutko je sz ­
cze na ucho ci wszyscy, którzy przed  chw ilą nie
mogli jeszcze uwierzyć w s łow a księdza Tomasza, 

. . .  , * mocno powątpiew ając w jego m ocne niby a rgu ­
m enty, tembardziej teraz  wierzyli, boć przecież ty- 
lekroć razy z ambon kościelnych księża udawad- 
niali, że Żydzi zawsze działają  z ukrycia w poro­
zumieniu z szatanem , k tó ry  jes t  fich kom panem  i 
zawsze staje do ich usług. Nie u lega  zatem żadnej 
wątpliwości, że w zaginięciu Baryczki maczać m u­
siał rece sam  Belzebub, k tóry  na żądanie pięknej 
Żydówki z Opoczna, uprowadził gdzieś w zaświaty 
księdza Baryczkę.

W ers ja  ta oparta  na wielu legendach rozeszła 
się lotem p tak a  po całym mieście w którym  teraz 
o niczym innem nie mówiono jak  tylko o ta jem n i­
czym zagiaięciu kapłana, k tóry  to w ypadek  łąrzono 
ściśle z n iezachwianym  pewnikiem  sprzysiężenia



4 KRAKOW SKI KURIF.R PO R A N N Y

Pierwszy
Premier Daladier utworzył no­

wy rząd.
OflcJaina lista nowego rządu 

przedstawia się w sposób nastę­
pujący:

Prei.es rady ministrów i mini­
ster obrony narodowej — DALA 
DIER.5

Wicepremier I minister koordy­
nacji przy prezyaium rady mini­
strów — Schantemps

Gospodarstwo narodowe — Ray 
mond Patenotre.

Minister sprawiedl- — PAUL 
REYNAUD.

Minister spr. wewn. — Albert 
Sarraut.

Minlsier spr. zagr. — GEORGEs 
BONNET.

Finanse — Marchandeau.
Roooty publiczne — Frossard,
Minisierium pracy — Ramadler.
Minlsterium rolnictwa — Guy 

Lachambre.
Marynarka wojenna — Campin- 

chi.
Kolonie — Georges Mandel.
Oświata — Jean Zay.
Emerytury — Champetier de 

Rlbes.
Rolnictwo — Ouelile.
Handel — Gentin.
Ministerium poczt i telegrafów 

— Julles Julken.
Marynarka Handlowa — De 

Champedelaine.
Zdrowie Publiczne — Marc Ru. 

cart.
•

Paryż Pat Głównym zadaniem, ia 
k.ego oczekuie nowy rząd od premie 
ia Daladiera jest sprawa likwiiacii 
straików w przemyśle motorowym i 
metalurgiczny m okręgu paryskiego. 
W  kołach politycznych Paryża bra* 
na jest pod uwagę sprawa strajku 
powszechnego w paryskim przemy* 
śle metalurgicznym. Panuje bowiem 
obawa, by pozostałe fabryk.’, dotych 
czas jeszcze nie ob'ęte ruchem straj* 
kowym, me przyłączyły się w przy* 
szłym tygodniu do ruchu strajkowe* 
go-. '

W  ciągu ostatnich di t., j. soboty 
i niedzieli ze względu na przerwę 
świąteczną na terenie fabryk nie za* 
notowano żadnej podejrzanej aktyw 
nosci. Cała uwaga koncentru.e się na 
obradach i decyzjach czy to  związku 
zawodowego robotników metalów* 
ców, czy też unii związków zawodo-

premiera
wych okrępu paryskiego. Związek 
zawodowy metalowców ogłosił ko* 
munikat, w którym zawiadomił, iż 
w poniedzi dek wszystkim dyrekcjom 
fabryk metalurgicznych na terenie o- 
kręgu przemysłowego paryskiego be 
dą przedłożone przez delegacje ro* 
botnicze ultimatywne żadania. O d  u 
stosunkowania się zarządów tych fa* 
bryk do powyższych żądań, stwier* 
dza komunikat, zależeć będzie dalsza 
taktyka związku zawodowego meta* 
łowców. Pierwsze komentarze z ku* 
luarów parlamentarnych świadczą, K 
nowy rząd spotkał Się i  przychylnym

przyjęciem ze strony prawicowej o r­
ganizacji klubu fedeiacji republlkau* 
skiej z pod  znaku Louis Marin wy* 
powiadano opinię, że klub ten ni- za 
mierzą stwarzać trudności nowemu 
rządowi i że federacja republikańska 
będzie skłonna do glosowania za rzą 
dem Daladiera gdyby np. socjaliści 
odmo wili mu swego poparcia. Z  d r i  
giej strony b. socjalistyczny minis* 
ter spraw' wewnątrznych M ax Dor* 
rr.oy wypowiedz:ał się równie*. w 
sposób wysoce pojednawczy, z cze* 
go wynikałoby, że stanowisko socja* 
listów wobec gabinetu premiera Da*

ladiera bynajmniej me zostało Pr—. 
sądzone w kierunku negatywni *n 
że nie jest wy kluczonym, soC 
liści przynajmniej w pierwszytu u 
sow-aniu oddadzą swe karti za i 
dem Daladiera. Nie ulega wątpliwo­
ści, iż stronnictwa centrowe rep ęzei 
towane w rządzie Daladiera udzia  
mu swego całkowitego poparcia 
kołach parlamentarnych wypotwjaaa 
no przekonania, że rząd Daladie.a 
otrzyma z -̂ałą pewnością pełnomoc* 
nictwa finansowe.

-oOo—

30 dzieci zaduszonych podczas paniki w kinie
Rio de Janeiro Pat. W  Sao Paulo 

podczas przedstawienia w  kinemato* 
grafie powstała panika na skutek o' 
krzyku jednego z obecnych „pali 
się" Chociaż w rzeczywistości nie

groziło obecnym żadne niebepieczeń
stwo, a okrzvk został wzniesiony bez 
żadnego Dowodu, wszyscy rzucił* się 
ku wyiściu, przewracając się nawza*

icm i tratując. Przeszło 30 dzieci zu* 
stało uduszonych lub stratowanych. 
100 osó t odniosło mniejsze lub wdę!
sze rany.

—oOo—

W odpowiedzi „Czasowi U

„Czas" polemizu.e z nasza odpc* 
wiedzią na jego komentarz do wy* 
wiadu z b. posłem Niedziałkowskim, 
kierując pod naszym adresem nastę* 
pujace pretensje:

„W szystko to bardzo pięknie. 
AJe „Krakowski Kurier Wieczór* 
ny“ przyzna, ze w  dotychczaso* 
wych enuncjaciach P. P. S. w spra 
wie stosunków tej par+ii do ludów 
cówr, samodzielność obu rttenów 
nigdy nie była akcentowana. W y ­
daje się, że wobec tego położenie 
na nią nacisku przez p. Nie dział* 
kowskiego me nastąpiło bez gleb* 
szych przyczyn1.

Otóż mimo najlepszej woli r ie  mo 
żerny niestety przyznać „Czasowi 
slusznosci gdy suponuje P. P. S. iż 
tu gdy ona samodz.elnosci obu ru* 
chów nie akcentowała.

Byliśmy pierwsi, którzy prokla* 
mowali, względnie nawoływali do 
utworzenia bloku porozumi :wawcze 
go stronnictw demokratycznych w 
Polsce. Konkretnie chodziło nam o 
wsDÓłdziałanie P. P. S. ze Stronnic*

twem Ludowym  i ugrupowaniu de­
mokratycznymi. Z  tej racji śledziliś* 
my i nadal pilnie śledzimy rozwój 
w ypadków  w tej dziedzinie. T o  nam 
pozwala stwierdzić, że zarówno P. 
P. S jak i Stronnictwo Ludowe od 
pierwszej chwili wyraźnie podkreś* 
lały, iż utworzenie wspólnej platfor* 
my działania celem skonsolidowania 
obozu demokratycznego w niczym 
nie może naruszać samodzielności i 
niezawisłości ruchów obu tych stron 
nictw. W ystarczy wspomnieć o uch* 
wałach kongresów: P  P. S. sv Rado* 
miu foraz uchwały rady naczelnej P 
P S.) i Stronnictwa Ludowego w 
Krakowie.

G dyby  imało być inaczej, gdyby 
ta samodzielność nie miała być obu 
stronnictwom zastrzeżona, wówczas 
zbytecznym byłoby porozumienie i 
współdziałanie tych partii. Powstał 
by ieden samoistny ruch, jedna ogól 
na partia, a to ze względów struktu* 
ralnych . różnicy programów nie wy 
daje się możliwym. T c  ,asne i lo* 
giczne! Symbioza więc obu stron* 
nictw — jak słusznie zauważył były

poseł Niedziałkowski — jert wyklu­
czona.

M amy wrażenie, że „Czas" przy­
zna iednak nam rację i nie będzie su 
upierał przy supozycjach wynikłych 
z błędnej oceny wywi idu  b. p o s ła  
N iedziałkow skiego.

Ster.

M oskwa Pat. W  ludowym korni* 
sariacie ciężkiego przemysłu pod 
przewodnictwem Kaganowicza odńv 
ły sie 3*dmow*e narady funkcjonanu 
szów przemysłu złotego. W  naradzi 
wzięło udział przeszło 200 kierowm 
ków trustów, kombinatów, .nzynie 
rów-, techników i roboinikuw stacha­
nowców. Na naradzie ujawniono, z* 
przemysł zloty i platynowy w r. ui 
oraz w początkach roku bieżą :eg 
dał rezultaty niczadawalajace, albo­
wiem. jak stwierdzają „izwiestia . 
wrogowie ludu wyrządzili wiele sz.«d 
dy w rym przemyśle, a rezultaty 
szkodnictwa me są dość szybko i
nergicznie likwidowane.

--oOo—
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Tu należy w-yciąć
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Zydow z piekielnymi mocami.
Nie było wprawdzie żadnych na to dowodów', 

nikomu też nie przyszło na myśl, że E sterka  nig 
dy w życiu księdza Baryczki na swoje oczy nie 
widziała i wogóle go nie znała. W ystarczyło  tylko 
by głos podżegaczy głośnie zabrzmiał i wlał się 
do bezkrytycznego tłum u, a już wszyscy wokół 
szeptają  sobie na ucho i w to święcie wierzą, że 
tak  właśnie a nie inaczej się stało, że księdza Mar­
cina uprowadził w dalekie i niezbadane zaświaty — 
szatan, mecząc go i katu jąc  w niewoli w niemiło­
sierny sposób,

“Trzeba  pam iętać , ze działo się to w średniowie­
czu, że cywilizacja była  niemal że w pieluszkach, 
stała na bardzo niskiem poziomie. P rosty  naiwny 
ludek wierzył w każdą podaw aną  m u historię, był 
bardzo łatwrym m ateria łem  do wszelkich podbu- 
rzeń pozatem  ponowało wówczas w steczm ctw o,fa­
natyzm i bezkrytyeyzm  na podawane przez sfery 
klerykaine i szlacheckie dogm aty — wyzyskiwane 
dla własnych potrzeb, ugruntow ania  swych wpjy- 
wów i potęgi.

Nic też dziwnego, że teraz właśnie wzburzony, 
bezkrytyczny tłum , u jęty  wymową księdza T o n u -  
s-a, począł się burzyć i wygrażać  Zydcm, zapo­
wiadając zemstę. Któż bowiem — jeśli nie Żydzi 
podstawili królowi Esterlcę, by opanow aw szy go,

uzależniły go od siebie — w ten  bowiem  tylko 
sposób najłatwiej ale i najpewniej może wyjednać 
u niego wszelkiego rodzaju przywileje dla sw’ych 
W?spół wyznać wmów.

Sytuacja  stawała się coraz bardziej poważną.
W  mieście stołecznym nastrój pogrom ow y pod­

niecany i podsycany coraz silniej przez zw-olenni- 
ków księdza Tom asza  w zrastała  z każdą chwilą.

Żydzi byli bezradni — nie wiedzieli co począć. 
Przeklinali w- duchu to dzieumzę z Opuczna, które 
było powodem  tego zła i nieszczęść jakie na nich 
lada chwila mogły runąć.

W  dzielnicy żydowskiej nastrój niepewności ju­
tra potęgow ał się z każdym  gorętszym okrzykiem 
ulicznym, a tsm ofera była zbyt duszna. Nie szeptano 
już teraz, me ODOwiadano dyskretnie i tajemniczo 
o pięknej Ester i królu Kazimierzu lecz stw ierdza­
no z lękiem, że z tragicznym losem księdza Ba­
ryczki wiąże ulica imię Żydówki. Ba nawet tu w' 
tym innym świecie coraz to częściej, twierdzić za­
częto bez wahania, bez wątpliwości, jakiej udowod­
nioną i niezbitą prawdą, k tóra  przecie stał się już 
n iezaprzeczalnym faktem, że to wszystko co tw ie i-  
dzi ksiądz Tomasz o Esterce jest jasne jak  na dło­
ni, z tym tylko wryjątkiem  że to nie szatan był 
spraw cą i sprzymierzeńcem ale Jehow a za w sta­
w iennictwem  córy Izraela pomści! na Buryczce



KRAKOW SKI KURIER PO R A N N Y

W AŻNE N u M E R Y  
T E L E F O N IC Z N E
Straż ogniowa 121 II 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro siec 143 00 
Centr. międiym 37 
lnfurmatoi telef. 137-00 
biuro napr. telef 159-30 
Informator kol 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr elektr. 150 76 
Centr. wod< ciąg 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
W to rek  W ik to ra  
Środa Heimenegildy

Teatr miejski
1 >wa przedstawienia po cenach najnli.-ydi.

Dziś w poniedziałek T. Dostojewskiego 
„Sen wujaszka", w reżyserii W . Hadulskie* 
go z udziałem J. Karbowskiego (rola głów* 
na). J. Koreckie), N . Pawłowskiej, R. Ja* 
worskiej, T. Burnatowicza, W. Wożnik-i. 
S Dankiewiczówny A. Klońskiej, M. Kierz 
bowej, M. Mrowińskiej, I. Osuchov,'skiej. 
J  Ramowicz i in.

Jutro we wtorek „W małym dom ku' T. 
Rittnera.w opracowaniu scenicznym i z m 
działem w roli głównej reż J Karbów* 
skiego.

Oba przedstawienia dane będą po ce* 
nach najniższych.

Plan przedstawień: Poniedz. 11. IV. br 
„Sen wujaszka" — wtorek 12. IV. „W ma* 
łym domku" — środa 13. IV. „Piosenka o 
kadecie".

REPERTUAR KIN KRAKOW SKICH 
Adria: „Orient—Łxpres“ i „Eska* 

pada W eroniki .
Apollo: „Lekarz pięknych kobiet" 

(Loretta Young, W arner Raxter) 
Atlantic. Towarzysze Broni i Robert . Ber.

trand
Bagatela: „N A  SYBIR1* (Smosarska, Bo* 

do. Brodzisz) i „Silly Sympńorues**.
Dom Żołnierza: „Król Królów".
L. O. P. P : „Motyl h szpański" 
Muzeum: „Dorożkarz N r. 13“. Ponadto 

dodatki.
Pramień: „Jej pierwszy bal" (.Marie Beli). 

Uciecha: Byłam szpiegien
Stell?: „N iedorajda1 (Dymsza). 
Sztuka: „Sherlock Holmes i Dr. 

W atson.
W A N D A  : „Pani Walewska** (Breta Grabo, 

Charles Boyer).
FO TO PLASTIK O N : Szczepańska 5, HEL  
DELŁBRG (NIEM CY).

R Ć1 O
WTOREK, 12 kwietnia 1938 

11.15 Audycja dla szkół. 13.45 „Prak* 
yczne wskazówki na święta" wygł. Zofia 
Jzupiykowa. 15.05 „Czy wiecie, że .." w 
'Pr dr Jana Reguły. 15.45 „O Jcruriku Fia- 
1 bliwym" opowiadanie M arty Reszciyń* 
kiej. 16.15 Koncert w wyk. orkiestry wileń< 
kicj pod dyr Władysława Szczepańskiego 
~ w programie fantazje z oper. 17.10 „Dra* 
Vnik — miasto wezyrów" pogadankę wygł. 
K tadysław Gluck. 17.30 Ulubieńcy Słucha* 
zy Polskiego Riada. W ykonawcy: Hanna 
^ e z iń s k a  (pieńniarka), Barbara Kostrzew* 
ka (sopr), Stefan Witas (tenor), „Czv.cr* 

Radiowa" oraz Mała Orkicsrra P. R. 
’od dyr. Zdzisława Górzyńskiego — tran*

1 hcesz mieć program radiowy na 
tydzieu z gory — kup „Przeghd 

Teatr, j Radiow y“.

'■'ńisja do Londynu. 18.00 „Piryt", poga* 
ank? wyg) dr Franciszek Zastawniak. 
'■25 Muzyka religijna. Wwykonawcy: Ka* 

-ńnicr- Kruszewski (bas), Kwartet smycz* 
1 " y  Rozgłośni Krakowskie, w składzie 
ranisłakó Mikuszcwski (I. skrz.), Flerbert 

t(.“p chl°  (2 skrz.), fienryk Zarzycki (al* 
!c.^ ‘a^’ Józef Makowicz (wiol), I. Borgici 

19.10 Wieczór iteracki poświę* 
„ ^ ^ arolowi Hubertowi Roztw rrjw  .kic
KCcj'A "U1 Stanisława Miłaszewskiego. 19.40 

ja skrzypcowy Wacława KochańsKiego 
Właj  ”'atara baśń" opera w 4*ch aktach. 
dIc.3 , ż e ń s k ie g o , tekst Aleksandra Bar.*
\Yvk W g pow ' 1 ^  Kraszewskiego.

° na'vcv: ork. i chór PR. pod dyv St. 
’*°,a i soliści. 23 00 Muzyka.

Kraków c o wieczora •  • •

Zajścia antyżydowskie w M e w ie
W niedzielę odbywało się w Podgórzu 

zgromadzenie endeckie „Polska Praca", któ* 
r-; trwało około dwóch godzin. Wieczorem 
po zgromadzeniu grupa słuchaczy podmi* 
nowanych „radykalno*przełomowemi" mo* 
wami ruszyła w miasto w :eiu wyładowa*

nia wiadomych instynktów. G rupa ta prze* 
ciągła ulicami Krakowską, Strad.omiem w 
stronę śródmieścia. W znoszono okrzyki an* 
tyżydowskie oraz na cześć swych „wo* 
dzów". Nie zapomniano też o o najbardziej 
„ważnej" części demonstracji — to jest o

■
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Habima w [(rako m le!
Ogromne zainteresowanie jakie wywo* 

lała zapowiedź występów gościnnych tez* 
tru Habima w Krakowie ujawnia się naj* 
wymowniej w przedsprzedaży biletów. Ka* 
sa teatru Bagatela w którym to teatrze cd* 
byd.j się przedstawienia Habimy jest od 
wczoraj oblęgana przez tłumy publicznoś* 
ci. Pierwszy występ Habim y odbędzie się 
w najbliższą niedzielę dnm 17 bm. o g. 4 
i 8 wiecz. wystawiona będzie sztuka w 6

• hmach „Uriel Acosta" Guczkowa. W  po 
niedziałek dnia 18 om. o g 4 i 5 wiecz. 
„Dybuk* Anskiego. We wtorek dnia 19*go 
kwietnia bm. o g. 8 wiecz. „Korona Dawi* 
da" Caldarona. Kasa Bagateli czynna jest 
od g<*dz. 11—4 i od 4—9 wieczór.

—oO o—

Listy do Redakcji

UpoFządbawać Osiedle Oficerskie
i Grzegórzki

Są w Krakowie dwie dzielnice bii* 
sko sieb.e położone, a jednak oddzie 
k n e  zaporą me do przebyciu. Pisze* 
my o dzielnicy Osiedle Oficerskie i 
Grzegórzki.

Mimo, że dzielnice te są połączone 
z sobą p icam i Piaski, oraz Okopy, 
to jednax trzeba w itll  lego sanuza,' 
parcia się, by tymi ulicami przeć! o* 
dzić

Ulice te bowiem przypór ima,ą w 
porze suchej nasze typowe polskie 
drogi z dodatkiem 25 cm. warstwy 
k urzu i pyłu, natomiast w porze desz 
czowej przedstawiają bez przesądy, 
drogę przez bagna poleskie,

Co więcej? Między xymi ulicami 
biegnie cuchnący zima i latem obszar 
pełen wyrzucanych tam odpadków, 
na którym zakłada się obecnie ogród 
ki działkowe.

N ik t o ten obszar nie dba, nikt go 
nie pilnuje, tak że wozy wiozące ni* 
mowisko, a nieiednokrotnie gJHjące 
odpadki zwalają je na środku cPo* 
gi!!! Sanr me jednokrotnie by.iśtny 
świadkami, jak wozy jacUce z rzeźni 
miejskiej wyrzucają po drodze ka* 
wałki kości, które potem leża tyg id*

„Piosenka o kadecie** sztuka Tadtus.ia 
Wołowskiego będzie najbliższą premierą te* 
atru im. J. Słowackiego^ i ukaże się na sce* 
nie krakowskiej w najbliższą środę, dn. 
13. bm. — Z popularnej , ludowej, siarej 
jak Francja piosenk* o Kadecie Roussel u 
zaczerpnął autor najbliższej premiery poi* 
skiej symboliczną postać „kadeta", która, 
jakby w cyklu „Wojny" Grottge-a węd: uje 
poprzez etapy minionych epok i ślady po* 
bojowisk, jakimi gnana niepokojem ludz* 
kość znaczy historię swego narodu „w 
nieznane". „Fiosenka o kadecie" jo !  poe* 
tycką fantazją natłe dramatycznych \vvda= 
rzeń współczesnych w Hiszpanii, których 
przebieg nasunął autorowi reminiscencje 
historyczne i zregerowat analogie z innymi 
wstrząsami i przewrotami, jakie znękana 
ludzkość gdzieindziej i kiedyindziej stru* 
mieniem krwi skupiła. Końcowe p ró b ! od* 
bywają Śę pod kierunkiem reż. W. Radul* 
skiego.

mami na drodze i gni |ą. Z  tych od* 
padków  powstało tam teraz szereg 
wysp, które nawet odważni, m kie­
rowcom pojazdów prawie, że unie* 
możliwiaią przebycie tej drugi.

Nie dziwnem by nam było, gdy* 
by ulice te znajdowały się poza ob* 
rębem Krakowa, ale iest to przecież 
centrum miasta oddalone od dworca 
kolejowego o 5 minut drogi.

Jest to  przecie dzielnica, przez kto* 
rą spieszy codziennie do p.acy i z 
piacy kilka tysięcy osób ; iobrycli o* 
bywateli, płacących regularnie p o d i t  
ki, a zatrudnionych w hrmach: L. 
Zieleniewski, Semperit, Spectrum, 
\Xresko*Mill, Bauminger, Dr. Wan* 
der. Sygnały Kolejowe itd.

W edług  naszego zdania zakrawa 
to na farsę, że dalej położone i mnie i 
uczęszczane ulice brukuie sie i asfal* 
tuje, a o tych ulicach Zarząd miasta 
zapomina.

Zwracamy się do Ciebie, Kochany 
kurierku, z prośbą, byś tę naszą bo* 
łączkę zechci ił poruszyć na łamach 
swego poczytnego dziennika, a tym* 
samym, byś przypomniał odpowGd* 
mm czynnikom, że gdzieś tam w cen* 
trum Krakowa znajdują się dwie ma* 
’c ale dużo potrzebujące uliczki

Pracownicy Firmy L. Zieleniewski 
i Fitzner Gamper S. A. 

w  Krakowie.

P&ifip na ul. Siemiranzhiego
Straż pożarna 

na ul. Sienner 
w mieszkaniu 
wybuchł pożar 
strukcji meca. 
trów  podłogi, 
ogień ugaszono.

wyjecnała dziś z rana 
aazkiego 25 gdzie 
Ludwiki Lipińskiej 
spowodu złei kon- 

W yrąbano  pięć me- 
Po rozebraniu pieca

„Na Sybir** w bagateli

W Bagateli wyświetlany jest z wielkim 
powodzeniem monumenttalny film polski 
„Na Sybir" z Smosarską, Brodziszem, Bodo 
Chórem Dana na czele.

Ponadto kolorowe dodatki Silly S ' np* 
hany i inne. . .

wybijaniu szyb wystawowych i b i.iu  prze* 
chodniów Żydów.

Na ul. Stradom wezwano Pogotuwie ra» 
tunkowe które opatrzyło następujące oso* 
by: Józef Goldberg lat 74, rana łu t u brwio 
wego, M ajer Gross lat 52, 2 ranc głowy, 
Hersz Knobel lat 60, krwotok ucha prawe* 
go i Hersz Knobel, rana kłuta pod ło< 
patką.

Ponadto rozrzucono kramy i rozsypo* 
wano zawartość. Rozwydrzone grupy en* 
deckich młodzieńców dalej by sobie jeszcze 
hasały, lecz na rogu ul. Bernadyńskiej od* 
dział policji rozprószył „demonstrantów"

Należy zaznaczyć że organa bezpie;zeń» 
stwa w porę stłumiły nieodpowiednie wy. 
bryki.

Telegrafeni z ostatniej chwili
(R) Nowy Jork  PA T . Radiostacja 

m arynarki ogłosiła, że parowiec 
grecki „Kyllene”, idący z A m ster­
damu do Stanów Zjednoczonych, 
zatonął w sobotę rano w odległości 
200 m.l od Azorów. Jak się okazuje, 
na sta tku nastąp ił  wybuch w ko­
morze węglow ej, k tó ry  dosłownie 
przeciął s ta tek  na dwie części. Spo­
śród człon-ów załogi zginęło 2 m a­
rynarzy, 29 uratow ały  statki-cyster- 
ny „Kaia K nudsen” i „Everlee”.

—o O o —
(O) Czerniowce PA T . „Volk sblatt” 

pisze, że w Klużu cenzura R um uń­
ska zawiesiła 4 p ism a codzienne: 
.Keleti U jsag”, „LJj Kelet”, .P a t r i a 1’ 
i „Biruinta”, jako organy party jne, 
motywując to tym, iż partie  poli­
tyczne zostały w Rum unii zakazane. 

—oO o—

(T) Moskwa PA T . W  republice 
Tatarsk ie j  rozstrzelano 7 funkcjona- 
r iuszów ludowego komisariatu  rol­
nictwa, jakob)' za szkodnictwo i na­
leżenie do organizacji prawicowo- 
trockistowskiej.

~ 0 -
Tokio (PAT). Przedstawiciel mini- 

stertwa spraw zagranicznych odpowia­
dając na pytania dziennikarzy, zaprze­
czył pobłoskojn jakoby nazywano roz­
mowy z rządem w Hankau. W Chi­
nach — zaznaczył przedstawiciel ja ­
pońskiego M. S. Z. — już obecnie 
istmeją dwa rządy w Pekinie i w Nan- 
kinie, z którymi Japonia utrzymuje 
stosunki. Z rządem w Hankau Japo­
nie zamierza petraktować.

—oOo—

(R) Tokio PA T . Rząd Japoński 
otrzym ał od S tanów  Zjednoczonych 
informacje, dotyczące wysokości od­
szkodowania, jakie ma być w y p o ­
cone z now odu zbombardowania 
i zatopienia kanom erki am erykań­
skiej „P aney”. W ładze Japońskie 
obecnie rozw ażają  o trzym ane ma­
teriały.

— oO o—
L uksem burg  (F AA) Po wy pan­

kach austriackich, kampania hitle­
row ska  w Luksem burgu  p rzyb ra ła  
na sile. Dzień w dzień rozrzuca się 
ulotki, w któiych zapow iada się z ro­
bienie porządku z żydami, o ile 
władze luksem bursk ie  sam e tego 
nie uczynią. Nocami maluje się 
swastyki na szybach i drzwiach ży­
dowskich. Specjalnie prześladowane 
są rodziny żydowskie, k tóre  swego 
czasu uciekły z Niemiec i Zagłębia 
Saary . Część ich m usia ła  już opuś­
cić Luksem burg , reszta zamierza 
wyem igrować do Pałudniowej A m e­
ryki.

... L . —o®»— !
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TRYBUNA SPORTOWA
Śv: iśtłzfcp ■

R U : S M IG '7  5:2
Pierwszy mecz o mistrzostwo Ligi 

Państwowej na Śląsku, rozegrany na 
stadionie hajduckim pomiędzy Ru- 
chem a W .  K. S. Śmigły z W ilna  
zgromadzi! zaledwie około 2.00J jwi- 
dzów

O wyniku meczu zadecyd' >wało 
dopiero ostatnie 10 minut, kiedy 
Ruch zdobył się na energiczny finisz 
i uzyskał 5 b r a m k i ,  z tych 2 zdobyte 
zostały na 8 minut Drzed końcem z

wypracowania prawoskrzydłowegu 
Frzycherki. Czwartą bramkę zdobył 
Ruch przez Peterka z główki po rzu­
cie wolnym bitym przez Giemzr. N a  
2 minuty przed końcem ustalił wy* 
m k w zamieszaniu podbram kowym  
W odarz.

Jeżeli chodzi o Ruch, to jakkol* 
wiek miał on siedemdziesiąt procent 
przewagi, to  jednak daleki on jest od 
zeszłorocznej form y.

P t ra t >ń [ r a c o w ia  2 :1
W e Lwowie gościł i mistrzowska 

drużyna Polski. Cracovia, gdzie ro- 
zegrała mecz o mistrzostwo Ligi Pań 
stwowei z zespołem miejscowej Po- 
gonr Spotkanie mimo niepewne po» 
gody  zgromadziło około LOGO wi- 
dzów.

M imo, że zespół krakowski ucho* 
dził za faworyta spotkania, tradycji

stało się zadość i Cracov;a, która wy 
bitnie nie ma szczęścia do boiska 
Pogon> i tym razem zeszła z niego 
pokonana w stosunku 2:1 (1:1).

Pierwszą bramkę zdobył Ma |OW- 
ski, wyrównał nie długo potem Kor-- 
bas. Po przerwie zwycięska bramka 
dla Pogoni padła ze strzału Kiausa. 

— o O o —
■ m M H B B B B n B B B B B B K a B

Polska • Wągr:' 8:8
W ygrana Piłata zadecydow ała o rem isie

Budaneszt. Przy stosunkowo sła- 
bym zainteresowaniu ze strony w i ­
downi rozegrany został w  cyrku bu* 
dapeszteńskim 7-my z kolei mecz

bokserski pomiędzy Polska a Wę- 
grami, zakończony wynikiem rem i1 
sowym 8:8.

—oO o—

Wisła• A. K. S. 0:0
Pierwszy mecz ligowy w Krako* I ponad 2.000 w idzów, którzy niestety 

wie pomiędzy W siłą  i A K S zwabił | byli mocno roczarowan z gry.

%19-PoiDdia !:1
Serię bramek rozpoczął Szeifke w 

11 minucie. Następnie ten sam ^racz 
w  15*ej minucie zdobył 2-gą bramkę 
z rzutu karnego. Trzecia bramka dia 
W arty  padła w 20-ej minucie ze srrza 
łu Kaźmierczaka. Przed przerwa W a r  
ta uzyskała jeszcze jeden punkt zno* 
# u  ze strzału Szertkego.

Po •'mianie pól Polonia zdobyła 
sie na honorowy punk t przez Lewan 
dowsk ego, poczem nastąpiła sena 
bramek W arty .  Szerfke strzelił w  16 
nunucie piątą. Słomiak w  34-ej szó­
sta, i Szerfke w  36*ej siódma z rzutu 
karnego.
W ^esz?wianka—Ł. K. S. 4:1 (2:0)

W  10-tej minucie prowadzenie dla 
Warszawianki zdobył Smoczek. Na- 
stepnie ten sam giacz podwyższył 
wynik na 2:0 w  18-tej' minucie.

Po przerwie rezerwowy bram kai i  
p-ości przepuścił dwa strzały Święć- 
kiego. Przy stanie 4:0 powrócił do 
gry Adrzejewski. W  tym czasie u* 
dało się Łodzianom uzyskać jedyne' 
go gola pizez Korkorowicza.

M misa Pffi
w biegu na prze*aj
Łuck. Rozegrano tu  wczoraj bieg 

na przełaj na dystansie 10 km. o m s 
trzostwo Polski. N a  starcie stanęło 
21 zawodników, z czego Jo  mety 
orzvbyło 27.

Zwycięstwo oam ósł N o  ii — Sv ; 
rena W arszaw a w  33.51,2 przed FU- 
»em z Lublina 34,21,6. Trzecie miejs­
ce uzyskał P a łka ,  Gracov'.a 34.31,5. 
4) Półtorak, Białystok. 5) Garncarz 
Lwów, 6) Cybulski Łuck, 7) Rozy- 
lewski W arszawa, 8) Sitko Śląsk, 9) 
Gałuszka W arszawa, 10) Korzeniow 
ski I  wów.

L  Londynu do Bagdadu
bez przesiadania

Jeszcze nie teraz, ale bodajże za parę 
t.g o d n i będzie można pojechać koleją z 
I.ondynu do  Bagdadu bez przesiadania 
Przez Kanał La Manche prowadza specjal­
ne promy dla przewożenia pociągów, obec­
nie podobny prom. buduje się przez Bos« 
for pod Heidarpasza. A  stąd już prosta 
droga d o  Bagdadu, oczyw iście dopiero po  
wykończeniu ostatnii go 60-kilometrowego 
odcinka, który lin ię bagdadzką połączy z 
siecią turecką. Kwestia budow y kolei bag» 
dadzkiej ma swoją długą i burzliwą tiisfo- 
rię i  odegrała pewną rolę nawet w  ostat­
niej wojnie światowej. Zaczęło się to  w  
roku 1912, gdy z inspiracji jednego z  nai- 
tężniejszych unw słów  niemieckich H ellfe. 
richa, któregc tragiczna śmierć w  r. 1924 o- 
kryła cale N iem cy głęboką żałobą. Bank 
Rzeszy postanowił sfinansować budow ę  
kolei bagdadzkiej, wyraźnie przeciwko in­
teresom A nglii, która dążyła za wszelką ce­
nę do sparaliżowania w pływ ów  niemieckich  
w  Turcji, jej się jednak nie udało. Osta­
tecznie, postawiona przed faktem dokona­
nym  i zagrożona w  swych interesach na 
Bliskim W chodzie, A nglia w eszła w  ukła­
dy z Niemcami, które zakończyły się w  I.cn  
dynie przyjęciem protokołu w  sprawie 
w półdziałania obu państw na terenach ma- 
ło-azjatyckich. D o  chwili wybuchu w ojny  
światowej budow ę kolei bagdadzkiej, przy 
której współdziałała znana angielska firma

transportowa, utrzymując komunikację ra  
Eufracie i  Tygrysie. „Lyach Brochars“, do­
prowadzono do stacji Istabulat 60 kim na 
północ od Bagdadu. Budowę prowadzano 
od Bagdadu w  kierunku północnym . W 
czasie w ojny w ybudow ano dalszy 40 km. 
odcinek. Po wycofaniu się wojsk tureckich 
z Bagdadu 1 zajęciu miasta przez wojska 
angielskie, podjęto przeprawę od roku  
przeszło budowę, doprowadzając ją stop­
niow o do samych prawie granic naftowych  
terenów M ossulu, co ogromnie ułatwiło za 
jęcie tych obszarów przez wojska angiel­

skie. Sprawa ta pozostawała w  zawieszeniu  
do ostatnich czasóy- Ostatnio podjął Ją 
rząd Iraku który zamierza, mimo piętrzą* 
<ych się trudności natury przede wszyst. 
k:m finansowei, sprawę tę dopTC.wadzić 
pomyślnie do końca Jak w pierwszej fazie 
budow y kolei bagdadzkiej. tak i w  ostatnie; 
finansują ją N iem cy, którzy wykazują co* 
raz większe zainteresowanie sprawami B lis­
kiego W schodu. Zainteresowania te wzmo­
gły  się ostatnio ogromnie, po zajęciu A u­
strii.

-  § —

Kiedy jesteśmy syci
C złow iek je po  to  i tyle tylko, aby zas­

pokoić głód. W szelkie odchylenie od tej 
zasady grozi zakłóceniem normalnego funk 
cjonowania organizmu ludzkiego. Kiedy
i jak długo jesteśmy syci po  spożyciu po­
szczególnych potraw, innymi słow y — jak 
długo dane potrawy przebywają w  żołąd. 
ku

Zagadnieniem tym zajęła się nauka i do  
szła do następujących w niosków . Kawa po­
zostaje w  żołądku 32,5 minut, herbata 32,7

mleko 41,3, a kakao 52,7, chleb biały 30,5 
minut, razowy 43,5 minut, a bułka nawet 
49,1 minut, co tłumaczy się tym, że po­
wierzchnia skóry w  stosunku do  ośrodka 
jest proporcjonalnie większa, niż przy chlc- 
fcie białym. M iękko gotowane jajko pozo­
staje w żołądku 70,6 minut, gotowane na 
twardo 75,5, a smażone 68 minut. Groch w  
łuskach trawi żołądek przez 56,3 minut, a 
groch tarty 51,3. Cieżkie monachijskie pi­
w o zapełnia żołądek przez 47 minut.

—o O o —

W ieści  z S o w ie tó w

„Komsomolskaja P raw da’ nr. 74 
wszczęła\wielki ularm z  powodu „szkol 
nictwa’ w  dziedzinie pry  [w szachy- 
„ W rogowie ludu* ujawnieni w  skła­
dzie W szeczw lązkow ego Komitetu dla 
spraw kultury fizyczne j i sportu (kió- 
remu szachiści sowieccy organizacyj­
nie podlegają), mają uwuźać szach) 
za  „wyrostek robaczkowy )kultury fi" 
zycznej”. Zlikw idowano klub szachis­
tów  w Moskwie i zdymisjonowano 
cały aparat tego klubu. Również pc 
zamykano klubv sz chowe w  innych 
miastach Z S R R  w  Baku w  Stalin­
gradzie d. Carycvn), Erywaniu, oraz 
kluby w oddziałach czerwonej armii-

—©Oc­
l i /  Moskwie zabrakło bielizny męs­

kiej. W inni są temu „wrogowie ludu’ 
którzy zarówno w , truście moskiew­
skich w ytw órni biełiżuianych i w ko­
misariacie przem ysłu dobr użytkowych 
R SF SR  czynili nie mało wysiłków, 
aby wstrzym ać wyrób bielizny. P ląta­
li plany, psuli m aszyny' (Prawda nr. 
92). O-karżenie dalsze jest o tyle zna­
mienne, że wytwórnie bielizny r ie za­
opatrują rynku w tanie wyroby, które 
mają największy popyt. „natomiast 
magazyny zawalone są przez wszel­
kiego rodzaju drogie damskie kombi­
nacje z  jedw abiu  i koronek W ten. 
sposób powstały pozor\> wykonania  
planom .u

—oOo—
~~^Leningradzkaja hraw da“ poda\e 

fragm en t jednego z  wykładów  
uniwersytecku h na wydziale prawa, 
p jd a a s  ktorego przytaczano studen­
tom przykłady działalności anty o- 
wieckiej, zaczerpnięte z  życia- Jeden 
zntch wygląda nast: W pewnej insty­
tucji pracowuł przez 14 la t bez przer­
wy prof, Bichdrikier. W  nagrodę za  
swą długoletnią ow cną działalność  
otrzym ał niedawno od Akademii N a­
uk Z S R R  stopień oaukowy. Jednak 
jego bezpońredni szef, dyr Kriuczkow  
m ial co do działalności profesora 
swoje zdanie. Poprosłu „zwolnił go 
z  obowiązków“ jea n ym pociągnięciem  
piorą. Zwolniony profesor stara ł się 
za  w szel ą cenę dowiedzieć, co właś­
ciwie było urzcczy -a teg  zwolnienia. 
Przyczyny te zakom unikow ał mu wre­
szcie sam dyrektor. Brzm iały one 
druzgocąco. Zarzucono profesorowi, 
źe w  wykładach swych zajm ow ał się 
. systt matycznie rozpowszechnieniem  
trockistowsko-buchar n >ws ich, burżtt- 
azyjiych  i faszystow skich teorii. Pro- 
feso i zo sta ł na bruku, Ale, ju k  poda­
je  „Len. Prawda, po pewnym czasie 
zarzad  tej instytucji w raz z  jej dy­
rektorem pow zią ł nowa uchwałę, że 
, dz\ałalność profesora była d bro­
czy nna dla państwa J/ że przepro a 
d ził on na s ■ ym  stanow isku wielka 
t ważna [pracę" W ykładowca, poda­
jący ten przykład swym słuchaczom, 
w ygłasza wreszcie pod adres< m za­
rządu instytucji z d n ie :  D zisiaj oni 
nap’ętnuja kogoś, juku  wroga ludu, 
a jutro skonstatują, źe wkradła sh 
tu ta j drobna pomyłka, i że zam m st 
słąw  .w róg ludu° powinno być „su- 
miennny sowiecki uczony.’

C zyta jc ie  „K rakow ski Kurier

W ieczorny I Poranny".

70 tys. zapomnianych ludzi
Przed kilku Wg adniami powrócił 

Neunkrichen w  Austrii b. żołnierz 
światowej, Paul Rudolf, który od  r. 
do 1937 przebywał w  obozach jeńców  
Syberii, i w ysłany z partią p r a c o w n i k ó w  

budow y furty fikacyi nad granicą man % ̂  
ską, zdołał zbiec R udolf opowiada, 15 ^  
Syberii znaidują się jeszcze dość Iiczn^,ej, 
b ory  jeńców z  < rasów w ojny
w których żyje w najnędzniejszych wa ^  
kaeh ok. 70 tys. żołnierzy. Dotychczas 
się o  tych rap< mnianych ludzi nie tlP 
nial.
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Komunikacja na Litwie
Zerwane tory kolejowe i pizegrodzone  

'frogi wiodące z PolsKi do Litwy — będą 
''krótce oddane do normalnej komunikacji 
ndędzy obu pańirwami. V  związku z tym 
"'ario zbadać w jakim stanic znajduje się 
komunikacja na Litwie, gdyż w niedługim  

ctase interesowali to będzie zarówno pole 
'kiego eksporrera czy imporrera, jak i tue 
lystę.

Litewskie państwowe koleje żelazne są 
na ogół słabo rozbudowane, wiele zwlasz« 
c*a do życzenia przedstawia ważna linia koe 
'kiowa, łącząca port Kłajpedzie* z zap!e» 
c:em' Jedyną koleją jest tu  odnoga dawnej 
kolei libawoeromeftskiej, k tóra łączy Kłaje 
pedę via Prekul z głównymi centrami han- 
Ulowymi, t. j. Kownem (.374 km) i Szawla- 

(221 km). Tego roozaju niedogodne p o e  

L-czenie portu z krajem osłabia bardzo sile 
nie konkurencję Kłajpedy z Libawą i Kró- 
•ewcem:

Ogółem długość linu kolejowych aa 
“ twi. wynosi 1.642 km., z czego 1.142 km. 
bnij normalnotorowych i 500 km wąskotoe 
rowych Tabor kolejowy przedstawia się 
' ardzo ubogo i jest częściowo spadkiem po 
naborze rosyjskim i okupacji niemieckiej, 
lokom otyw  do trakcji normalnotorowej 
Posiadają litewskie koleje żelazne — i65. 
cto trakcji wąskotorowej — 97. Wagonów 
kursujących po liniach normalnych jest — 
’Vpu rosyjskiego — 1.859, typu niemieckie* 

— 1.927. Na liniach wąsko.orowycb — 
Pu rosyjskiego — 437 wagonów tymi nie 

nv*eckiego — 126.

Już wkrótceFRED BLHIH
 s  1 = 3 3 — —

Droga do majątku
C Z Y L I

Milion zgniłych progów
 ̂ Zawody piog-pongowe

^wiazKu Zaw odow ego
Sekcja ping-pongow a Związku Za 

bodow ego  Pracow ników  U m ysło ­
wych w Krakowie rozwija żywą 

ziałalność w propagow aniu  tenisa  
stołowego. Próbą sił m łodejstosun- 

- sekcji był mecz ping-pongo\> 
p u z o n y  onegdaj w lokalu Z. Z.

U. między reprezen tacją  sekcji 
^ doskonałym  zespołem K .S .  G rze­
górzecki. Mecz zakończył się nie- 

acznym zwycięstwem K. S. Grze- 
^ r z e c k i  w stosunku 3:2. Poszcze- 
S nie wyniki przedstaw iała  się na- 

^ ę u ją c o :
Gruriziiiski — M amczarczvk 2:1 
Jan ta  — Dziobek 2 1 
Janik — Guzik 0:2 
Wyrobek — W ięcek  0:2 
Zarzycki — Piekłoś 0:2 

-■l ze.sPdle Z. Z. Pra< Um. .wy- 
■ćuił się Z Grudziński, k tóry  po- 

onał w cizech setach mistrza Kra- 
°wu p. Mamczarczyka. 

i bcutecną grą zaprezentował A. 
L V a Zwy ci?zca doskonałego Dzio- 
v o K - i ’ Grzegórzecki. Dobrze 

bek również Zarzycki i Wyro-

-Potkaniu  towarzyszyło wielkie 
svr! T° resowanie zwolenników tego
^ rn p a ty c z m g o  sportu.

Drogi wodne na Litwie znajdują się w 
sUnie absolutnej nieużywalności. Na ogóp 

ną długość sieci wodnej 5.800 km., 3.400 
km. dostępne jest dla spływu tratw a jedy­
nie 475 km. może być użyte do komunikac­
ji żeglowej, a mianowicie na 478 .kra. d łu­
gości Niemna — 419 km Niewiery — 23 
km. żeglowne

Drogi kołowe bite o długości okeło 
1 200 km. są na ogół w złym stanie. Prze­
ra ż a ją  drogi gruntowe i trakty przeważnie 
njeutrzymywane w czasie wiosennych i je- 
siennych roztopów, niezdatne do użytku. 
Zły stan dróg nie sprzyja więc i rozwojowi 
motoryzacji w Republice litewskiej. W 1927

r. miała Litwa zaledwie 466 aut osobowych, 
36 ciężarowych i 216 motocykli.

Żegluga morska skoncentrowan i w por­
cie kłajpedzkim wykazującym dobry st„n 
techniczny, ogranicza się niemal wyłącznie 
de Litwy, nie obejmując Rosji i Prus 
Wschodnich. Flota handlowa składa się ,z 
2 parowców morskich o 2.087 ton rej :  10 
parowców rzecznych o 530 TR, kt. .ych 
strzeże jedyna jednostka wojenna floty li* 
tev/skiej — stara kanonierka, „Prezydent 
Smetona“, pochodząca jeszcze z 1917 r. (by 
ły niemiecki trawler M. 59) o wyporności 
500 t.

Ł. Wr.

Ze wszystkich pór roku wiosna ma nie­
wątpliwie najwięcej cech charakterystycz­
nych Poza tym wiosna przynosi falę cho- 
rćb  zakaźnych, a przede wszystkim anginy.

Mamy zwyczaj przypis-ywania tej cho­
roby zmienności temperatury, nagłych 
przejść od pogody majowej do styczniowej 
— i naodwrót. Nie ulega wątpliwości, żc 
zimno odgrywa w chorobach zakaźnych 
rolę dość poważną, którą jednak na ogół 
znacznie się przecenia. Dzieje się tak dla­
tego, że zimno i bakterie działają w jed- 
nakowy sposób na nasze błony śiuzowe — 
drażnią je. Stąd powstaje skojarzenie dwóch 
pojęć: zaziębienia i choroby zakaźnej, na* 
wet wówczas, gdy występują one od siebie 
niezależnie. Okazuje się, że poza istotną 
przyczyną — miskrobami, po za zmiennoś­
cią temperatury, może być jeszcze inny 
czynnik bakteriobójczy w promieniach sio* 
czynnik bekteriobójczy w promier icti sło­
necznych.

Ze wszystkich rodzajów fal świetlnych 
w widmie słonecznym najpożymiejsze są 
dla człowieka promienie ultrafioletowe. O- 
ne to stanowią najpotężniejsza broń. prze. 
ciwko groźnym wrogom ludzkości, jakimi 
są mikroby. Tymczasem promienie sionecz* 
ne w tym stanie, w jakim dochodzą do nas, 
nie zawierają całej skali fal ultrafioleto­
wych, jaką udało się wytworzyć w labora* 
toriach. Ponieważ obecność tych promieni 
w świetle słonecznym nie podlega wątpli­
wości, trzeba było wykryć przeszkodę k tó­
ra powstrzymuje promienie uitratioletowe. 
Dokonali tego uczeni francuscy, Fabry i 
Ruisson w r. 1920. Przeszkodą jest gaz, o- 
zon, 0.3 , różniący się od tlenu tylko tym, 
żc jego cząsteczka posiada trzy atomy , , 0 ‘, 
zamiast dwóch. W  dalszym ciągu badań 
okazało się. że ilość ozonu jest b. niewiel­
ka: gdyby posiadał prężność powietrza 
ziemskiego, stanowiłby warstwę grubości 
zaledwie trzech milimetrów.

Otóż owa minimalna zawartość ozonu, 
dzięki swej własności zatrzymania najkrót­
szych promieni widma wywiera wpływ. Wy 
starczy powiedzieć, że gdyby ilość ta była 
trzykrotne mniejsza, to jednominutowa ek- 
spodycja naszej skóry na światło słonecz­
ne wystarczyłaby do znisczenia jej. Gdyb 
zaś zawartość tę zwiększyć w dwójnasób, 
ludzkości groziłaby zagładu z braku pod­
stawowej witaminy oraz rozwoju bakteryj. 
Aczkolwiek zawartość ozonu w atmosfe­
rze ziemskiej nie podlega tak znacznym 
odchyleniom, nie jest ona stała. Najwięk* 
sza ilość ozonu znajduje sie w atmosferze 
na wiosnę i właśnie o tej porze roku do­
chodzi do nas najmniej promieni ultrafio- 
lietowych, bakteriobójczych; jest to więc 
okres, w którym bakterie rozwijają się naj 
pomyślniej Jeśli chodzi o anginę, me jest 
ona, jak inne choroby zakaźne, wywołana 
jakimś specyficznym zaiazkiem. Angina oz 
nacza tylko siedlisko stanu zapalnego 
którym są rmgdałki. Przyczyną tej choroby 
są mikroby, od których roi się stale jama 
ustna, a które normalnie są dla człowieka 
r.ieszkodli we. Dopiero zmniejszenia odpor­
ności miejscowej (przezięoienie podrażnie­
nie) lub ogólnej, albo, co najważniejsze, 
wzrost żywotności tych zarazków wywoła­
ny osłabioną działalnością promieni ultra­
fioletowych, mogą wywołać chorobę 
stan zapalny organów, którym dotąd nie 
czyniły krzywdy.

Dlatego też w okresie wiosennym nale­
ży korzystać dużo ze słońca w porze po­
łudniowej, ponieważ wówczas słońce za­
wiera największą ilość promieni ultiafiole- 
towych, które w godzinach rannych i wie­
czorowych ustępują : miejsca falom świat­
ła podczerwonego, przenikającym nasz o r ­
ganizm bez żadnci dla niego korzyści.

T. M.

g o t m a U o ś c i

(p) Psychologia sprzedawców. Doty,.;!- 
czas przypuszczano, że w wielkich maga- 
zynach sympatię kupujących zjednywa ro­
bie personel złożony z przystojnych i ele- 

-gznckich sprzedawczyń. Tymczasem dyrek­
cja jednego z wielkich magazynów w New 
Yorku poczyniła szereg obserwacyj. które 
obalają zupełnie dotychczasowy pogląd na 
tę kwestię Otóż, zdaniem tych fachowców, 
sporo klientek, pań niezbyt przystojnych, 
wzdraga się przed poczynieniem zakupów 
w sklepach gdzie bardzo eleganckie i przy- 
to jne ekspedjentki czynią im konkurencję 
i zmuszają je jak gdyby do krytycznych 
porównań na własną niekorzyść. Panic te 
omijają te magazyny i wyszukują sklepy, 
gdzie do wyglądu ekspedientek i do ich 
urody nie przywiązują zbytniej wagi. Tam 
czują się one lepiej i swobodniej. Do­
szedłszy do takich wniosków, dyrekcja o- 
wego magazynu nowojorskiego wprowa­

dziła w czyn swoje „eksperymenty psycho­
logiczne" i zarządziła zmianę sprzedaw­
czyń.

—o —
(p) „Proszę nie operować11. N a jednej z 

ożywionych ulic Paryża upadł na chi dnik 
jakiś przechodzień, wijąc się w napadnę 
epileptycznym. Podniesiono go i kżc-łtka 
pogotowia przewiozła chorego do najbliż­
szego szpitala. Tu ułożono go na lozhy.; 
lc‘karz, który zabrał się do badania chore­
go, spostrzegł, iż na koszuli pacjenta zna;- 
dują się wypisane ołówkiem chemicznym 
jakieś zdania. Zaciekawiony przyjrz, ’ sie 
zbliska napisowi i odczytał, co następuje- 
„To tylko atak epileptyczny. Proszę mnie 
nic operować. M oja ślepa kiszka jest w po­
rządku. Była już dwukrotnie operowana" 
Podejrzliwy epileptyk musiał widocznie 
przy poprzednich atakach zebrać niemiłe 
doświadczenia w innych szpitalach i chciał 
.się w ten sposób zabezpieczyć przed zbie­
giem chirurgicznym który na sobie wypró. 
bowal wbrew woli i potrzebie.

Ogólne Zgr. KiaMiego MIM
Okresowego T*wa Popi rania Bu­
dowy Publicznych Szkół Pcwszech- 
nych obraduje w murach najstarszej 

i najwyższej uczelni w Polsce,
W auli Uniwersytetu Jagiellońskiego 

odbyło się Ogólne Zgromadzenie z 
wyborami Krakowskiego Komitetu Okrę­
gowego Towarzystwa Popierania Budowy 
lY.bl. Szkół Powszechnych w Krakowie

O brady zagaił Rektor U. J. prof. dr. 
Władysław Szafer, Prezes Komitetu Okrę­
gowego T-wa witając obecnych na sali 
przedstawicieli władz administracji ogólnej 
wojskowych, szkolnych, organizacyjnych, 
gości i delegatów obwodów.

W  obradach Zjazdu Okręgowego uczest 
niczyli m. in. przedstawiciele władz admin. 
og p. Mieszkowski w z. wojewody kielec­
kiego, p. Szpaczyński Tadeusz w. z. sta­
rosty grodzkiego Kraków-m., płk. W itcr 
sław Porczyński W z. D-cy D. O. K. dyr. 
T S. L. p. Franciszek Urbanik — Inspekto­
rzy Szkolni Okręgu Krakowskiego. Dele­
gaci Obwodów,, oraz Kierownicy pub! 
szkół powszechnych w Krakowie,

Na wniosek p. Rektora Szafera przewód 
nmtwo obrad objął p. Kurator Okręgu 
Szkol. Krakowskiego p. J, Stypiński. Rocź- 
r.t sprawozdanie z działalności Zarządu, 
ogólnej sytuacji organizacyjnej, akcji bu- 
d wy szkół i zaopatrywania szkół w po­
moce naukowego złożył wiceprezes ob. 
T wa p. WL Kabścinski Naucz. Wydz szkol 
nictwa powszechnego K. O. S. Krakowskie 
go Ze złożonego sprawozdania organizacyj 
nego wynika, że na 45 10 ośrodków szkol­
nych Kół T-wa wśród dorosłych jest 1569 
a Szkolnych Kół 23.76. W  zakresie budow­
nictwa szkolnego wykończono 60 budyn­
ków szkolnych, rozpoczęto zaś 136. w /koń- 
czrno mieszkań nauczycielskich 75, a roz­
poczęto budowę 177. Ponadto Zarzad Ok­
ręgu w akcji zaopatrywania szkoły w po­
moce naukowe dostarczył do szkól 2064 
szafek z narzędziami do zajęć praktycznych 
i 2u00 map Europy.

Sprawozdanie kasowe złożył skarbnik 
Okręgu dyr, Emil Hollender, z którego wy­
nika, że T-wo udzieliło, pożyczek gininclD 
v kwocie 522.650 zł. zasiłków na kwotę 
1.900 zł. Majątek T-wa na dzień 31 grud­
nia 1937 roku wynosi kwotę 1.937 595 zł. 
Budżet w dochodach preliminowanych wy­
nosi zł 737.244 88. Dochody zaś rzeczywiś­
cie wynoszą 824.181 79 zł.

Sprawozdanie Okręgowej Komisji kon­
trolującej odczyta! p. Michał Baścik stano­
wiące równocześnie imieniem tejże Komisji 
wnosek na udzielenie absolutorium ustępu- 
jącemu Zarządowi, który został przez O- 
gólne Zgromadzenie jednogłośnie uchwalo­
ny Następnie nacz. Wł. Kabaciński przed­
stawił plan pracy łącznie z preliminiarzem 
budżetowym.

N ad wszystkimi sprawozdaniami toczy­
ła się ożywiona dyskusja w której zabiera­
li głos Delegaci Obwodów. Inspektorzy 
Szkolni oraz przedstawiciel samorządu w >- 
jewódzkiego w Kielcach,

Skolci odbyły się wybory do Zarządu 
Krakowskiego Komitetu Okręgowego do 
którego weszli z wyboru prof. d r Lehr — 
Spławiński — prezes, naucz. Wł. Kabaciń­
ski — wiceprezes dyr. Fmil Hollender — 
skarbnik, Michał Baścik — sekretarz sen. 
Wł. Sieńko, Tadeusz Gdula, poseł zastęp­
czy, Kupiec Tan. dyr. Laubitz, dr Skalski 
Stanisław. Do Komisji Rewizyjnej weszli 
■ !r Gutowski A leksander — prezes, człon­
kowie: płk Madeyski Felicjan, nacz. Pod- 
kówka Emil, zastępcy: kier. Radwański
i Gnojek.

Po dokonaniu wyboru nowego Zarządu 
na okres 5-ch letni p. Michał Baścik odczy­
ta! wnioski i dezyderaty zgłoszono na O- 
gółne Zgromadzenie przez Komitety Obwo­
dowe które Zgromadzenie uchwaliło.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
przewodniczący zamknął obrady, którvch 
wysoki poziom jakoteż całe oblicze Zjazdu 
dały gwarancię przyczynienia się do roz­
szerzenia i wzmocnienia sieci organizacy - 
r,ej puibl. szkól powszechnych na terenie O- 
kręgu Szkolnego Krakowskiego.

J. I

- O -
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R o ż n e

SK ŁilD  SUKNA
RITTERMANN Kraków Rynek Qł 9.

(Pasaż Bielaka) teł. lt>8-63
NADESZŁY najnowsze wzory wiosenne 

po cenach fabrycznych.
P. T. Urzędnikom dogodne warunki

ŻYWE AYBY
(SPECJALNOŚĆ TU CZO N E KARPIE)

oraz inne g i tu n k i  żywych ryb 
i konserw y ry b n e  

poleca :

I. B E C K
KRAKÓW. SZCZEPAŃSKA 3 V praim

Telefon 1B8-94.

ittATEBAeE. PODUSZKI > ™  w tm
poleci zakład tapicerskl

B A R D A C H A
KRAKOWSKA 44 — Teł 174-83
d la  pensjonatów, hoteli specjalne w arunki

WYPwAWKI NIE Vio WLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAWKOWSKA 2

K R ED E N S z w itryną  orzechowy 
nowy okazyjnie do sprzedania 
Nowomiejska 2.

S Z T A N C E , sznity w yrabia pracow ­
nia „PR EC Y ZJA " Kraków K ra­
kowska 5 w podworcu.
Wykonuje wszelkie roboty jak : naprawia 
maszynki do mięsa, prymusy, ostrzy w szel­
kie narzędzia i noże, spawa metale oraz 
roboty tokarskie (specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW Rajska 4 
kupuje wszelką biżuterję, kartki zasta­
wnicze, zęby sztuczne, p łaci pełną 
wartość.

FORTEPIANY PIANINA, STROI, 
KOaSERWUJF najtaniej s im ieie l  
Rom, B ożego  C iaia9 tel. 143-79

Sprzedawca z branży elektro-tech- 
niczny poszukiw any od za iaz  w 
Krakowie. Oferty  z podaniem  żą­
danego wynagrodzenia pod  .Bez­
względnie Zdolny” do administracji 
„Kuriera W ieczornego", Kraków.

Z O K A Z JI  P R Z EN IE SIE N IA

z a  ŁADU S Z H Ł 9 R S  41EGC
NA UL. S T A R O W I Ś L N Ą  L. 22
(wejście od ul. Dietlow.klej — strona P K O )

U R Z Ą D Z A M
T A N I  T Y D Z I E Ń

EPHflKY OBRAZÓW LUSTER, RARRISZE
C E N Y  P  R Z Y S T  Ę P N  E

Z powalaniem
JAKÓB KLIPSTEIN

Ch :esz m ieć tow ar doskonały,
Zaufa] f i rm ie :

PIERZOPUCH"
Starowiślna 19, v is  a vis „Uciechv"
Na składzie: pierze i puch z żywych gesi 

Wsvoy krajowe i zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOWE I WEŁNIANE

KOCE, KAPY I NARZUTY 
WY- RAWKI NIEMOWLĘCE 

Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres ten 
wchodzące.

„DUCO. LAKIERY do aut, specjal­
ne lakiery  do row erów  na jtaniej 
„FA R B O B uA S K * Kraków, XXII. 
Kalwaryjska 23.

Iskry reportera

W przejściu przez peryferie
Swit co dopiero drżał za oknaroc by! 

tr-go dnia mroźny ale pogodny —
K oło okien mieszkania Bryły ciągły już 

sznurem chłopskie furmanki jadące na 
targ do Krakowa.

Bryła akuratme wygramolił się z  łóżka 
Czul w plecach kłucie — ręce ociężałe jak 
drewna. Zabrał się jak zwykle każdego ras 
na do rychtunku w  drogę, którą trzeba 
było przemierzać przez trzy kwadranse I 
tak co dnia.

G dy dochodziło z pobliskiego miasta 
granie godziny szóstej na peryferiach Kra« 
kowa umierały resztki nocy, konając w  du. 
sznych w yrobniczych izdebkach.

Bryła w iedział że już czas. Trzeba wy< 
prężać kościska na przyjęcie łopaty.

Bryła pracował przy robotach ziemnych

C R F B P V E -N IE B IE S K IE  

N A J T A N  I E J
PIOSlłDlICZ KPRR01I1
R YNEK G Ł  9, I p i ę t r o  

D O G O D N E  W A R U N K I

POKÓJ z osoonym wetściem kom­
fortowy, słoneczny w willi poło­
żonej wśród ogrodów a jeanak 
w śródmieściu do wynajęcia od 
zaraz. Wiadomość Drzez grzecz­
ność Telefon 138 M.

PARCELA
Przy  ul. Mazowieckiej w dobrym  
punkcie do sprzedania .

Ł askaw e zgłoszenia proszę kie­
rować do adm. Krak. Kuriera  Wiecz. 
pod „Parcela".

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela  
le  cvj w  zakresie  szkół średnich i p ow ­
szechnych .

Zgl s z e - ia  .K rak. Kurier W ieczorny"  
te i. 104 20.

P R E Z E R W A T Y W Y  gw arantow ane 
tuzin P50 zł. „MAKS" Kraków, 
Marka ',3.

N O W O C Z E Ś N IE  urządzony sklep 
spożywczy z dużą  w ystaw ą i m a­
gazynem k o r z y s t n ie  do sp rzed a ­
nia. Zgłoszenia pod „1200“ do 
administracji Kuriera W ieczorne­
go.

HA SEZON WIOSENNY
duży w ybór parasolek i parasoli 

wytwórnia
„ « J M B R E L L O ‘* k r a k ó w  
 RYNEK GŁÓWNY 1 1 -----

Uskutecznia  reperacje  solidnie i tanio

RADIOSŁUCHACZE SENZACJA!
A p ara ty  D etek torow e z wbudo­

w anym , głośnikiem TYLKO 19.50.
Głośniki ulepszone zł 6.

R o w e r y —częś i W o z k I — dzie Inne oraz 
precyzyjna naprawa Uskuteczpia najtaniej go­
tówką dogodne warunki płaty.

Skład fabryczny—,.Zamczyk-‘
Kraków, Kalwajyjska 36.

w Krakowie. Zarabiał coś ponad trzy zło . 
te dziennie i był jako tako zadow olony. 
Bo i pewnie — mawiał — co mi tam jaka 
jest robota — grunt żeby człowiek w ie. 
dział, że jak przyjdzie sobota to som ta. 
larki na ręce, żeby na ten chkb i kąt było  

W ięc prędko wybierał się w swoją codzien  
ną drogę żeby równocześnie z graniem fa­
brycznych syren chwycić za drewniany drą. 
że łopaty i walić przez osiem roboczych 
godzin mokrą ziemię.

Był koniec tygodnia, więc Bryła sumo. 
wał swoje wydatki ile to trzeba do sklepu, 
ile mieszkanie i ile na inne rzeczy których 
nigdy nie można było zapchać.

Rozliczał się tak w  każde rano i w każ. 
dy wieczór. A le nic nie mógł tozliczyć  
W iecznie i wiecznie wypadały te dzrury — 
te doły w które się coraz bardziej zapa. 
dał. Mimo to że pracował trzeci miesiąc 
nijak nie mógł wykalkulować. Franka dzic. 
sięcioletnia córka dalej chodziła obdarta w 
dziurawych butach. Józek większy już dryb 
las bo mający sztcmaScic lat dalej chodził 
po podwórcach i zbierał flaszki.

Bryła już kilka razy próbował inaczej 
urządzić swoje życie. Radził z żoną, której 
reumatyzm grył kości nad ich w spólną m e. 
dolą, ale nic innego nie wyradzili więc się 
wszystko pchało tak dalej.

A le Bryły naprzeciwko innych wyrób, 
-iczych  rodzin w tych podmiejskich pery. 
feriach byli stosunkowo uważani za jako 
tako trzymających się na powierzchni życia 
ludzi.

Byli tacy, co im nawet tego zazdrościli-
Bo Bryły jak było to b y ło  zawsze midi 

j dach nad głową i bodaj chieb — a to ,iuz 
dużo.

A naprzykład Franczaki mieszkają w 
rym wagonie a ojciec od paru miesięcy °'c 
zarobił grosza Żyją co im tam. iz Pomod 
Zimowej kapnie.

A le żyją, bo żyć muszą. A  staiy Franci*^ 
powiedział żc umierać nie jest znowu t-1̂  
łatwo.

W ięc gdy rano Bryła przechodzi kul9 
okien innych domć w to mu zazdroszczą 
wiedzą bowiem, że idzie do roboty i że " 
sobotę przyniesie wypłatę.

Ale i Bryła ma swole, ze tak powie1” 
niedociągnięcia — a jakże, któryż to id1 
niema tu w  tych zapadłych peryferiach 
W stawało rano. M iędzy małymi chatka1”1 
było cicho ino w ozy się tłukły już w cd* 
dali A  jeszcze bardziej w oddali wz bij”! 
się wielki masyw domow. — Tam m iasto'' 
tam niebo w  wyobraźni mieszkańców peO1' 
feryi.

Bryła już kroczył zamaszyście w tą stro­
nę. Bryla wybrany z pomiędzy nich wszy5!1 
kich.

A le  czy bryła naprawdę jest wybrany- 
N igdy. la k  samo wegetuje jak inni, tak 
mo marzy o innvm bycie jak inny. Tylh” 
że ma ten suchy chleb, tylko że ma teT 
kar dla siebie, żony i dzieci.

A le to wszystko nie jest jeszcze ludzk>c 
życie.

Ignotus

Książka a Rosji Sowieckiej
Nakładem fundacji „Domu Ludowego" 

„Wisła" w Krakowie wyszła z druku cie­
kawa książka Stanisława Zakomskiego p 
t „lak się rodziła bolszewicka Rosja?"

Jest to już druga praca auK.ra który 
jako robotnik polski bawił kilka la w 
Rosji Sow-. i pilnie obserwował wypadki 
jakie składały się na to. ,ak powstało pań. 
stwo bolszewickie i kogo ono sobą uszczę­
śliw iło i do czego doprowadziło je na bez. 
miernych przestrzeniach mocarstwa carskie, 
go, niegdyś ze 160 milionami mieszkańców. 
Książkę czyta się jednym tchem. Warto 
przytoczyć choćby kilka słów  przcdm ow Ł' 
jaką znajdujemy w  tej książce: „tępota u. 
m ysłowa, krótkowzroczność i cogizm ludzi 
rządzących pozbaw iły ogromna większość 
narodu miłości ojczyzny. N iew ola poiity . 
czna, gospodarcza i społeczna, laczm*- ze

straszną ciemnotą mas, każą mu szukać } $  
by zemsty za wyrządzone wiekami kizVv” 
d y  Rozpętały się namiętności ludzkie, 
granic nieznanych, popychając pogardź-1”5 
i wydziedziczone tłumy do walki o s'vf 
prawa"

W  innym miejscu czytamy: „S zczeg^  
z rady wojennej sowieckiej armii idącej ^  
Warszawę w roku 1920 są autentyczn 

W  końcu czytamy: Za autentyczn05
faktów ręczę".

Książka przeczytana w całości daj* 
powiedź na pytanie tytułu książki. Ma ° 3 
przeszło ćwierć tysiąca stron i jest do ”3’ 
bycia we wszystkich księgarniach w ce”if 
przystępnej 3 zł 50 gr. ,

Warto się z nią zaznajomić, aby . ,,1,v' 
pojęcie realne o Rosji.

—oOó- -

ii

od*

TROCHĘ HUMORU
N IE N A  D Ł U G O !

— Czy pan Zimnanoga w  domu?
— W  domu. Ale nie na długo Za go . 

clzinę pogrzeb pana Zimnanogi

W Y G O D A  PIJAK A
— W yobraź sobie, jaką wczoraj miałem 

przygodę. Zona wyjechała, poszedłem  wjęc 
do knajpy, wracam do domu zupełnie pi. 
jany i — nagle w idzę w  lustrze, żc jakiś 
męzczyzna całuje moją żonę, która przy. 
j e t  hala..

— Ładna histona!
— Przeglądam mu się i w idzę, żc to nic 

żaden obcy mężczyzna, tylko ja sam
— N o  i?
— A  oprócz tego widzę, że to  wcale 

nie moja żona.... tylko obca kobieta!

CO TO JEST
Wariaci zabawiają się rozmową.
— Rozwiąż taką zagadkę... Co to jest

id”'

ma ogon, cztery nogi, szczeka i pilnuj 
mu?

-  Pies?
— N ic suka!

N A  LICYTACJI
Licytator: — O pr; ykrym wypadk” ,f 

szę zawiadomić publiczność. 
jednemu z panów* został wyciągnięty * ^  
szeni portfel z kwotą 100 złotych. F °si jLi 
dow any prosi o zw*rot za co ofiaro a*” ' 
d otych ! f

G łos z pośrod tłumu- — Ja daj? 
dzieści.

je*W  RESTURACJI
— Czy* w jadłospisie są potraw*? 

rające witaminę „C“? _ >
— A jakże! W  mojej restauracji ^  

dzie pan wszystkie witaminy w p0*”3" 
od „A" do „Z".
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